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• W . ‘ ' • i .V
D elegacja potyka w Radzie państwa,

Rrzed zebraniem Rady p a ń s t w a  prze­
ważna większość, opinia publiczna, oswia - 
tzała sie przeciw udziałowi delegacji pol­
skiej w Radzie państwa. Usunięcie się to 
iniało być ódpowdedzią na kioki rządu w 
Galicji. Pomimo^ podobnego objawienia się 
opinii, delegacja polska udała, się do.,Ra­
dy państwa, in  ‘

Obecnie '.zftowu opinia publiczna wyra­
ża się za usunięciem się delegacji od Ra­
dy. A obecnie i posłowie sami wahają się, 
co mają uczynić, a nawet przechylać się 
mają za usunięciem.

Nie mogąc swobodnie tej kwestji roz 
bierać, dziennikarstwo ‘ polskie milczało , 
chociaż nie we wszystkiem dzieliło zdanie 
większości. Lecz dziś trzeba przezwycię­
żyć to milczenie.^

Nie jesteśmy zwolennikami biernej po­
lityki, osobliwie mając wzgląd, na położe­
nie nasze, które jss t zupełnie ędmjemie 
od czeskiego i węgierskiego. ( ^zesi opie 
rają się na historycznych prawach, mają­
cych ważność w obrębie monarchii au- 
strjackiej. Korona czeska istniała w Au- 
strji pod dynąstją Habsburgską. Toż sa­
mo Węgrzy odwołują się de praw, które 
dynastja uznawała aż do r. 18; 9, a po 
części i teraz uznaje. Jeźli więc Czesi i 
Węgrzy usunęli się od Rady ̂ państwa, zwo­
łanej ^według konstytucji lutowej, i rzucili 
się du polityki biernej, to mają podstawę 
dla swego postępowania w historii Au 
strji. Polacy zaś nie mogą z historji Au- 
strji wywodzić praw żadnych. To co trak­
tat wiedeński o Galicji powiedział, jest 
Ogólnikiem, w który każdy włoży, co mu 
się podoba. Instytucje harodowe, o ile zgo­
dne są z ustawami państwa, zaręczone są 
nam traktatem wiedeńskim. Któż z tego 
wysnuje ściśle określone żądania, których 
by przeciwnik jednym frazesem nie zbił? 
Odwoływać się ' zaś do powszechnych 
praw narodowych, i na, tern jedynie usu­
nięcie się od Rady państwa uzasadniać 
to by znaczyło tyle, co czerpać wodę si­
tem. Byłoby to nietylko bezskuteczne lecz 
podawałoby wygórowanym i tak podejrzy- 
waniom nas o zamiary, zgubne państwu, 
jeszcze więcej pozorów, i prowadziło do 
usilniejszego zaprzeczania tych praw i pod­
kopywania ich w instytucjach krajowych. 
Polityką zaś demonstracyj politycznych 
wobec Europy, i dziś zajmować się, za­
prawdę nie uchodzi w naszem położeniu, 
po tylu doświadczeniach gorzkich. ...

Więc na czemźe oprzeć usunięcie się 
od Rady państwa ?... Jaki cel mu wytknąć? 
Wedle wyrażania się opinii publicznej ma 
to być objaw wzajemności za kondemnaty 
i stan oblężenia. Zgoda, powiedzielibyśmy 
gdyby ten objaw wzajemności odniósł ja ­
kikolwiek skutek. Lecz jak dziś rzeczy 
stoją, będzie on bezskuteczny, a nawet po­
wiedzmy sobie prawdę, po wzięciu już raz 
udziału W Radzie państwa nietylko w kwe­
stji stanu oblężenia iecz j w kwestjach 
innych finansowych przez delegację pol­
ską, byłby musztardą po objedzie. * Poli­
tyka zaś rankorów bezskutecznych przy­
stoi dzieciom a nie rozumowi stanu.

Inni mówią, iż usunięcie się delega­
cji z Rady na zasadzie wyją owego sta­
nu Galicji, zniewoliłoby rz3. 
go zniesienia stanu oblężenia. Jkto tylko 
trochę przypatrzył się powstaniu .°:
bieżenia, późniejszemu biegowi pOBtyRi 
obecnemu dążeniu Austrii, ten łatwo zrozu­
mieć mógł, iż rząd wrtedy zniesie stan oblę 
nia, gdy mu to dozwolą zobowiązania je ­
go, których zerwać nie" mogła cała Rada 
państwa, a tein mniej to zdoła mały uło­
mek, delegacja polska. Stan wyjątkowy 
Galicji jest jednem z ogniw polityki Au- 
s tr j i ; przecież rząd sam nie będzie zry­
wał tego ogniwa i tern samem psował bu­
dowy, mozolnie wzniesionej, in g ra tia m  de­
legacji polskiej.

P i«edp latę  przyjm ują:
Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ” pr 

ulicy Wałowej pod I. 285 m., tudzież wszystkie urzed 
pocztow eaustrjackie.

UliEUSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą 0d miejsca obję.osci wiersza dro 
br.ym drukiem 6 cantów, oprócz opłaty steplowei 30 
centów za kazdoraz?we umieszczenie.

Przedpłatę 1 ogłoszenia na całą F . - a n c j ę  przyj­
muje jedynie p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w Paryżu Boula- 
vard du Prince r,ugór.a 59.

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
bióro anonsowe p. Alojzego OppeUta, Wollzeile Nr. 22.

LISTY wszelkie winny być przesyłane „ f r a n c o ”. 
LISTY r e k I a kow ane nie ulegają
frankowaniu. RĘKOPIS.MA nadsyłane do redakcji nie 
zwracają się i będą niszczone.

Słyszeliśmy również zdania, że gdy 
delegacja polska przez tak długi czas nic 
nie osiągnęła w Radzie państwa dla k ra­
ju, pocóź tam będzie daremnie figurować ?

A posłowie poznańscy w sejmie ber­
lińskim, czy kiedykolwiek co osiągnęli 
dla Polaków poznańskich ? W tem wąt­
pliwości niema nawet. A jednak w kom­
plecie są zawsze na sejmie, aby dać od­
pór każdemu atakowi na prawa narodo­
wości polskiej w Poznańskiem, aby u źró­
dła zainformować się o wszelkich zamia 
rach rządu, aby wykonywać kontrolę czyn­
ności ministrów i przynajmniej obawą roz­
głosu publicznego wstrzymywać ich od ja ­
wnego przynajmniej pędkopywania naro­
dowości polskiej.

My przeciwnie delegacji naszej mamy 
do zarzucenia, że zaniedbuje znacznie po 
winności swoich, że nigdy w komplecie nie 
ma jej w Radzie państwa, ciągle połowa 
prawie jest na urlopach, że u wjelu jej 
członków cała czynność ogranicza się na 
rozprawach i sporach lub przysłuchiwaniu 
się tym rozprawom i sporom w klubie poi 
skim, że dyplomacją pewną wobec stron­
nictw i ministrów wiecznie spodziewa się 
coś osiągnąć, a zawsze się zawodzi, gdy 
tymczasem bez tej dyplomacji mogłaby e 
nergiczniej wystąpić- z kontrolą zarządu 
krajowego i energiczniej domagać się słu 
szności i sprawiedliwości, naczemby zy­
skała przynajmniej powszechną świadomość 
kraju, co także niepoślednim .byłoby na 
bytkiem. Dzis o czynnościach delegacji 
polskiej kraj wie bardzo mało, więc i mało 
»Ię nią interesuje.

Nie do, usunięcia się więc z Rady pań­
stwa lecz do korzystania z swej tamże byt- 
tności wzywamy posłów naszych. Usunąć się 
i bezczynnie potem  puścić  na  los w szystko , 
to rzecz  ła tw a , a le  p racow ać, w ytrw ać , 
nie ugiąć się  p rzed  niczem  i k o rzy s tać  w 
całej możności z stanowiska, jakie jakakol­
wiek ustawa nastręcza, to w dzisiejszem 
położeniu powinno być zadaniem dla Po 
laków.

To nasze przekonanie wyrażamy o- 
twarcie, albowiem nie dosyć jest mieć od­
wagę wobec rządu ; trzeba ją  mieć i wo­
bec opinii większości, jeźli .się ją  uważa 
za błędną

Encyklika.
Wykaz najznaczniejszych błędów naszego 

wieku , podniesionych w alLokucjach, encyklikach 
i  innych pismach apostolskich Jego świątobliwo­
ści papieża Piusa IX , (Dokończenie.)

§. V. B ł ę d y  co d o  k o ś c i o ł a  i p r a w
j e g o .  "  . . .

19. Kościół nie jes t istotnem i zupełnie 
wolnem społeczeństwem ; nie spoczywa on na 
właściwych i niewzruszonych podstawach p ra­
wnych, na których go zbudował boski założy­
ciel, lecz władzy cywilnej przysłużą określenie 
tych praw  i oznaczenie granie, w których obrę­
bie kościół wykonywać je  może.

20. K o śc io ło w i nie wolno w y k o n y w a ć  swej 
w ładzy bez zezwolenia rządu cy w iln e g o .

21. Ustanowienie dogmatyczne, że katolicka 
religia jes t jedyną prawdziwą, nie leży w mo­
cy kościoła.

22. Dla katolickich nauczycieli i pisarzy nie. 
istnieje obowiązek oględności w kwestjach wiary.

23. Kościół nie ma praw a posługiwać się 
władzą doczesną, albo posiadać panowanie 
świeckie.

24. Rzymscy papieże i powszechne sobory 
przekroczyły granicę swej władzy, przyw łaszczy­
ły sobie praw a monarsze i dopuściły się nawet 
błędów w określaniu rzeczy dogmatycznych i 
moralnych.

25. Obok władzy, k tórą kościoł nadał bi­
skupom, przyznał im rzad świecki niejaką w ła­
dzę doczesną, k tórą jednakże właśnie dlatego 
każdej chwili odwołać można.

26. Kościół nie posiada przyrodzonego i 
prawowitego p ra w a : zarabiać i posiadać.

27. Słudzy kościoła świętego i rzymski p a ­
pież powinni być całkiem wykluczeni od udzia­
łu w rzeczach świeckich.

28. Bez zezwolenia rządu cywilnego nie 
m ają biskupi prawa, ogłaszać listy pasterskie.

29. Łaski duchowne, udzielone od papieża, 
powinny na wezwanie w ładzy świeckiej być u- 
ważane jak o  nieistniejące.

30. Nietykalność Kościoła i osób ducho­
wnych opiera się na prawie eywilnem. J

31. Sądownictwo duchowne winno być znie­
sione, nawet wbrew zdaniu i reklam acji stolicy 
apostolskiej.

. 32. -  34. zajm ują się zaprzeczonem du­
chowieństwu prawem podlegania tylko juryzdy 
keji kościelnego sądownictwa.

35. Nic nie stoi na zawadzie odjęciu bi­
skupowi rzymskiemu naczelnictwa duchownego 
wyrokiem soboru powszechnego J  przydzieleniu 
go biskupowi innemu.

36. Orzeczenie narodowego soboru nie do­
puszcza żadnych następnych dyskusyj, a świe­
cka władza żądać może, ażeby rzeczy jak sa, 
pozostały.

37. Kościoły naiodowe mogą być założone 
po za obrębem władzy rzymskiego papieża.

38. Wielu rzymskich biskupów uznało roz­
padniecie kościoła n a  wschodni i zachodni.

§. VI. B ł ę d y  c y w i l n e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  co  do n i c l i  s a m y c h  i k o ś c i o ł a .

39. Państwo jes t początkiem i źródłem 
wszelkich praw, ograniczone tylko swą własną 
ustawą. (

40. Nauki kościoła katolickiego sprzeciw ia­
ją  się ustawom i inteiesom społeczeństwa.

41. W ładzy cywilnej sprawowanej nawet 
przez władzę niewiernego, przysłużą moc w rze­
czach i interesach duchownych ; posiada ona 
nietylko prawo"'egzekw atury, ale i prawo a- 
pęlaeji. " -

42. W Sporze ustawowym między państwem 
a re lig ia  rozstrzygać ma jedynie prawo cywilne.

43. W ładza i pow aga cywilna ma moc ni­
szczenia i annullowania traktatu kościoła i kon­
kordatów.

44. Świeckiej powadze wolno się mieszać w 
sprawy wiary, obyczajów i duchownego kiero­
wnictwa.

45. Kierownictwo szkół publicznych, w któ­
rych wychowuje się i kształci m łodzież, p rzy­
służą tylko władzy cywilnej, i żadna inna w ła­
dza nie ma wpływu na w ykład przedmiotów i 
wybór nauczycieli.

46. Nawet w sem inarjaeh duchownych wi­
nien być plan nauki przedłożony rządowi św ie­
ckiemu.

47. Rozwój obywatelskiego społeczeństwa w y­
m aga, ażeby szkoły Indowe z pod wszelkiego 
w p ł y w u  d u c h o w n e g o  w y j ę t e  z o s t a ł y .

48. Metoda nauczania, k tóra zaiezy na za j­
mowaniu się przedewszystkiem umiejętnościami 
przyrodniczymi, .może być- przez katolików po­
chwalaną.

49. Rząd może zakazać nieograniczone zno­
szenie się wiernych z papieżem.

50. i 51. Świecki rząd mą. prawo biskupów 
znosić i wynosić, przed otrzymaniem instytucji 
kanonicznej i apostolskiego listu ojca świętego.

52. Świecka władza może zmienić wiek 
przepisany przez kościół do składania ślubów 
zakonnych i zakazać wszystkim zgromadzeniom 
religijnym, ażeby bez pozwolenia tejże władzy 
nie przypuszczano do składania ślubów.

53. W ładza świecka może znosić klasztory 
i zakony religijne, i wspierać osoby, które swe 
śluby łam ią i z zakonu napowrót ua świat 
wracają.

54 Królowie i książęta nie podlegają są­
downictwu duchownemu, nawet w tyczących się 
kościoła kw estjach spornych.

55. Kościół może być oddzielony od pań ­
stw a a państwo od kościoła.

§. VII. B ł ę d y  co do e t y k i  n a t u r a l ­
n e j  i c h r z e ś c j  a ń s k i ej.

56. Ustawy moralne nie potrzebują się zga­
dzać z boskiemi praw am i, tak samo ja k  i 
ludzkie.

57. Umiejętność filozofii i etyki, jakoteż 
spraw  cywilnych, mogą i powinny usunąć się 
z pod zwierzchnictwa kościelnego tj. boskiego.

58. Nie ma innych sił, prócz zawartych w 
materji.

59. Prawo zaw arte jest w faktach dokona­
nych ; wszystkie ludzkie obowiązki, to czcze 
słowa, wszystkie dokonane zaś fak ta  dokonaną 
m ają moc prawa.

60. Pow aga jes t niczem innem, ja k  sumą 
wszystkich sił m aterjalnych.

61. Niesprawiedliwość, nawet gdy się uda 
nie ujmuje prawu świętości.

62. Należy się trzym ać zasady niein ter­
wencji.

68. Wolno ludowi wymówić posłuszeństwo 
swemu prawowitemu monarsze i pow stać nrze- 
ciw niemu. 1

64 Złamanie przysięgi i wszelki inny czyn 
karygodny i haniebny je s t nietylko pozwolonym 
ale< naw et chwalebnym, jeżeli ‘się g0 wykonuje 
w imieniu i na pożytek ojczyzny: ^ onuJe

P** * y e z ą  c evs i ę m a ł ż e ń -
s t w a  c h r z e ś c i a ń s k i e g o .

65. Niepodobna przypuszczać, iż Chrystus 
małżeństwo wyniósł do godności sakramentu.

66. Sakram ent m ałżeństwa jest niczem 
nem, ja k  częścią kontraktu  społecznego, od któ­
rego można go oderwać.

67. Podług praw a natury, węzeł małżeń­

stwa nie jest nierozerwalnym, a rozwód jes t 
możliwym w niektórych wypadkach.

68. Kościół nie ma prawa orzekać co do 
przeszkód m ałżeństwa ; przysłużą to tylko wła­
dzy cywilnej.

69—72. Zajm ują się prawami małżeństwa i 
ich pochodzenia.

, 73. K ontrakt cywilny może ehrześcian obo- 
\t ią*ywać dostatecznie a ceremonie kościelne nie 
są niezbędne-

74. Sprawy małżeńskie należą do sądowni- 
ctw a cywilnego.

NB. Dwa inne, zwyezajne błędy, względem 
celibatu kapłanów i że stan małżeński przenosić 
należy nad dziewiczy, odparto już w encyklice 
z r. 48 46 i w innych dokumentach.

§ IX. B ł ę d y ,  t y c z ą c e  s i ę  d o c z e s n e j  
w ł a d z y  p a p i e ż a - k r ó l a .

75. Spór dzieci katolickiego kościoła, czy 
doczesna i duchowna w ładza dadzą sie pogo­
dzić;

76. ustanie doczesnego panowania przyczy­
ni się do szczęścia i wolności kościoła.

§. X B ł ę d y  n o w o ż y t n e g o  l i b e ­
r a l i z m u .

77. W naszych czasach nie je s t już konie- 
cznem uważać religię katolicką za jedyną reli- 
gię państwa.

78. Mądrem je s t prawo, dozw alające od- 
szczepieńcom wykonywać swobodnie ich religię.

79. Fałszyw e to zdanie, że wolność wy­
znań pTowadzi do zepsucia obyczajów i podsy­
ca zarazę oziębłości w wierze.

80. Rzymski papież może i powinien poje­
dnać się i iść razem z postępem, liberalizmem 
i cyw ilizacją nowożytną.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  Mnożą się ciągle doniesienia, upe­

wniające, że gabinet wiedeński podnosi opozy­
cję przeciw r o s z c z e n i o m  P r u s  zuchwa­
łym. Ile na tych doniesieniach prawdy, jeszcze 
niewiadomo. Być może, iż przemógł w gabine 
cie i u dworu wpływ p. Schmeriinga, p rz jja ś ­
niejszego drobnym państwom niemieckim i Rze­
szy ja k  Prusom. Dotychczasowa polityka h ra­
biego Rechberga i hr. Mensdorffa, napotykała 
w d z i e n n i k a r s t w i e  i opinii Niemców austrja- 
ekieb, a więc i u przeważnej części posłów 
Rady państw a na silną opozycję. Być może, iż 
wiadomości te rozpuszczają tylko usłużne orga­
na, aby tę większość posłów zjednać dla mini- 
sterjum właśnie w chw ili, kiedy niezadługo 
zgromadzą się na nowo do rozpraw nad bud­
żetem.

W ostatnich numerach już  kilkanaście za­
pisaliśmy podobnych wiadomości, z których naj- 
niespodziańszą jes t zaw arta wczoraj w O sta­
tnich wiadomościach z W iednia d. 31. grudnia. 
O statnia Ost-deutsche-Posł zaś donosi: „Ostatniej 
środy (d. 28. z. m.) przyszło podobno w austr. 
ministerjum spraw zagranicznych do starcia. 
Opowiadają o bardzo żywej rozmowie pruskie­
go posła, br. W erthera, z hr. Mensdorffem. Mi­
nister austrjacki miał podnosić z naciskiem ko­
nieczność poprowadzenia sprawy księztw Zael- 
biańskich i dziedzictwa czem rychlej do roz­
strzygnięcia, w ynurzając swoje zdziwienie, że 
w Berlinie w sposób niezw ykły zwlekają danie 
odpowiedzi na ostatnią notę austrjacką. Na to 
miał odpowiedzieć br. W erther, że Prusy muszą 
słuszne praw a swoje co do księztw widzieć za­
pewnione, zanim przystąpić mogą do rozbioru 
pytania,_ komuby księztwa miały być zdane. W 
tej myśli powołał rząd pruski do Berlina komi­
sję m ieszaną, złożoną z urzędników różnych 
ministerstw. Zadaniem ' tej komisji będzie ozna 
czenie wojskowych, m arynarskich i handlowych 
interesów Prus, których zaspokojenie na mocy 
swej potęgi i poniesionych dla księztw ofiar,
z n a l e ź ć  t a m  mu s z ą .

„Odpowiedzi hr. Mensdorffa nam me udztf- 
lono. Na każdy sposób mieszana ta  kom J >
m ająca obok komitetu s y n d y k ó w  koronn/c *-
łatw ić cały szereg kwestyj, jest met 
środkiem do odroczenia na czas d S y
gnięeia kw estji głównej, ^  ^  p retensyj 
stanie się źródłem całego f ^ e g a  pretensyj,
które tak u bundestagu ją^  . , <j
ki napotkają opór. Z ™  ^  '

T z  egcŁżm ' E y S U J *  zapatryw ać się ‘o- 
kiem na ro m an ty ^  przym ierza z Prusami i po- 

!  p«w l1  wymknąć się z prądu, na 
kfórv j ?  zaniosła politj ka hr. Rechberga.“ Zwrot 
. y  f tru je  Ostd. Post w wysłaniu br. Halb- 
fmberib kom isarza austrjackiego, do Holsztynu, 
w miejsce dotychczasowego zastępcy jego, Le- 
derera, k tóry nie sprostał przebiegłości i ener­
gii swego kolegi pruskiego, br. Zedlitza. — „Z a­
daniem br. Halbhubera ma być zachowanie au ­
tonomii księztw od manewrów pruszczenia, co­
raz więcej sobie pozwalających.

Drugą tego zwrotu oznaką ma być odpo­
wiedź, dana od hr. Mensdorffa posłowi hano­
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werskiemu. „T en  miał zlecenie od swego rządu, 
odczytać In, Meusdorffowi notę, popierającą 
kandydaturę Oldenburga. Nota ta w skazyw ała 
najprzód, żeks. Oldenburg jak o  głowa domu p a ­
nującego i krewny potężnych mocarzów będzie 
umiał zachować swoją niezawisłość wobec Prus ; 
a powtóre ks. Oldenburg zniósłby konstytucję 
księztw z roku 1848, którą ks. Angustenburg 
już uznał, przeprowadzenie zaś je j, jako  demo­
kratycznej, mogłoby stać się niebezpieczeństwem 
dla państw  ościennych. Co do pnnktu pierwsze­
go, odparł hr. Mensdorff, może się Hanower u- 
spokoić, gdyż A u s t r j *  m y ś l i  k s i ę z t w o m  
i p r z y s z ł e m u  i c Ł p a n u  z a s t r z e d z  c a ­
ł ą  s a m o d z i e l n o ś ć ,  j a k ą  p o s i a d a j ą  
w s z y s t k i e  „r ^ 82 *a p a ń s t w  u d z i e l n y c h  
R z e s z y  n i e m i e c k i e j .  Co do pnnktu dru- 
giego, odparł hr. Mensdorff z uśmiechem, żenie 
potrzeba uim sobie suszyć głowy, je s t to bowiem 
kw estja niższego rzędu.

■' Ostd. Post napom yka jeszcze o trzeciej ozna­
ce tego zwrotu. Komisarze związkowi (Saksonii 
i Hanoweru) zawarli byli w imieniu Holsztynu 
ź wolnemi miastami z Hamburgiem i Bremą 
trak ta t telegrafowy, który Prusy jak o  przekro­
czenie władzy uznają za nieważny. T raa ta t ten 
mial już dnia 1. stycznia wejść w życie i m ia­
sta powyższe zapytały A ustrję, co o tern my­
śli, i prosiłyby o protekcję. Hr. Mensdorff miał 
odpowiedzieć ajentowi Ham burga, że trak ta t ten 
wprawdzie nie był po formie zaw arty, ale w 
istocie rzeczy je s t “ważny.

P r u s y .  Dotąd jeszcze nie są wiadome po­
wody wyroku, ogłoszonego d. 23. grudnia z. r. 
sądzonym w Berlinie Polakom, a właściwie po­
wody wyroków poszczegóiuyeh. Prokuratorje 
pruskie nie dopuszczają surowej k ry tyk i w yro­
ku ogólnego w dziennikach i broszurach, więc 
nawet pisma fachowe jurydyczne milczą o rdze­
ni wyroku, w inną uderzając jego stronę, ze 
stanowiska ogólnego. Tak n. p. pisze berlińska 
Volks-Zlg. :

Zmniejszyły się, powiada ona, pouiekąd o- 
baw y o obrot procesu, a>e wątpliwości, wznie­
cone przez ten proces w ogóle, praw ie wcale 
się nie zmniejszyły. Na obecnych wyrzekł sąd 
sumę kary  o trzydzieści trzy razy  łagodniejszą 
niż brzmiał wniosek instygatorji, a przecież w y­
rok jeszcze powiększył wątpliwości, wzniecone 
przez proces. Słusznie pytał p. L ew a ld : „W ja- 
k im le to stanie żyjemy ? Jakież je s t bezpie­
czeństwo naszych osób, jeźli można 63 osób 
trzym ać rok lub półtora w więzieniu śledczem, 
by się potem dopiero przekonać bez szczegól­
nie nowych dowodów obrony, że oskarżenie u- 
trzym ać się nie da ?“ Wedle wyroku zapadłego 
stu więźniów trzymano więcej ja k  rok pod oska­
rżeniem gardłowem. Sąd uznał że nie było n a­
wet spisku pomiędzy obżałowanymi, długie ich 
więzienie śledcze wydaje się więc tern tward- 
szetn.

W yrok na skazanych nakłada koszta pro­
cesu. M ają one wynosić przeszło ćwierć milio­
na: na skazanych przypadłby ciężar ogromny. 
A przecież koszta te jedynie dlatego tak uro­
sły, że szukano zbrodni, k tóra się nie znalazła, 
przypuszczano spisek, który nie istniał, że u- 
więziono stu niewinnych, słuchano tysiące św iad­
ków, którzy w niczem oskarżenia nie potwier­
dzili, zbudowano gmach do sądzenia, niepotrze 
bny, gdyby tylko sądzono tych, których skaza­
no. Ponieważ nie przyjęto spisku, więc nawet 
27 skazanych nie było solidarnie związanych. 
Trudno pojąć, iżby istniała pomiędzy nimi so­
lidarność co do kosztów, tyczących się ich osób; 
czyż podobna, by mieli płacić za tych, których 
niewinnie wciągniono w śledztwo ?

Folks-Ztg objaśnia to przykładem . Był wiel­
ki pożar. Iustygatorja mniema, że istniał spisek 
celem podłożenia pożaru, by podczas niego 
rabować, i aresztuje 100 osób. Pokazuje się 
wreszcie, że nikt nie podpalił, że pożar powstał 
przypadkowo, że spisku wcale nie było. Ale 
pięciu z owych aresztowanych na własną rękę 
każdy z osobna dopuścili się przekroczeń. Czy- 
liżby tym pięciu kazano solidarnie płacić ko­
szta całego proeesu ?

Volks Z tg . inną jeszcze stronę procesu pod­
nosi. Sąd na mocy jednego i tegoż samego o- 
skarzenia o przedsięwzięcie zdrady stanu prze­
ciw państwu pruskiemu wyrokował przeciw dwom 
kategorjom obżałowanych, przeciw przytomnym 
i nieprzytomnym. W yroki zaoczne wydał na 
gardło, skazujące przytomnych orzekały nie- 
ciężkie więzienie. Zapozwy publiczne nieobe­
cnym g ro z iły , że nieprzybycie uw ażać się bę­
dzie za przyznanie winy i pociągnie za sobą 
wyrok skazujący. Ponieważ powołani nie przy­
byli, sąd przyjął, iż przyznają zarzut. T oprzy- 
jąw szy, sąd już nie pytał przy drugiej kategorji 
obżałow anych: „czy istniało przedsięwzięcie
zdrady stanu ?“ Choć najmniejszych przeciw 
przytomnym nie było dow odów , sąd z góry 
przyją ł istotę czynu , tylko nie mogąc przyjąć 
w żaden sposób bezpośredniości w wykonaniu, 
przyjął czyny przygotow awcze do przedsięw zię­
cia zdrady stann. Na wyrok wpłynęła więc 
supozycja przedsięwzięcia zdrady stanu prze­
ciwko Prusom, bez której to supozycji byłoby 
potrzeba faktycznego dowodu, którego ja k  w ia­
domo w procesie nie przeprowadzono.

Bądź co bądź, poczekać należy wypadku 
kroków, które podobno obrona przedsięwziąć 
zamierza względem kasacji wyroków kategorji 
drugiej, to je s t skazujących na rok d0 dwóch 
fortecy.

F ra n c ja . Dosłowną treść onegdajszej p r z e ­
m o w y  n o w o r o c z n e j  Napoleona jeszcze nie 
n ad esz ła ; zdaje się jednak, że mało co więcej 
będzie zawierała od telegramu. W ażniejsza da­
leko jest, jak  wnosić trzeba z telegramu, prze­
mowa W iktora Em anuela; być może, iż król 
Wło b to wypowiedział, czego dzisiaj jeszcze 
sam odsłonić nie chciał cesarz Francuzów. O 
przyjęciu zaś dyplomatów przez Ojca świętego 
w święta, nie zgoła jeszcze nie wiadomo.

W francuskiej adm inistracji prasowej gotu
się wielkie zmiany. Stempel gazeciarski ma 

być zniesiony, a natomiast ma każdy dziennik 
wziąść na się ‘obowiązek załączania Monitora 
jak o  codzienny dodatek. Dzienniki otrzym yw a­
łyby urzędowy dziennik za 15 franków rocznie, 
podczas gdy koszta^ sięmplu w ynoszą’ 21_fran- 
ków 80 ceutimów. " "  ^  ~ ”  t

A ng lia  zamierza zagarnąć znowu jedną z 
niepodległych dotąd części indyj Wschodnich , 
państwo Butan, położone na północ od arigiel 
skiej prowincji Assarn, u stop gór Himalaja, a 
to z pow odu, że w Butanie miauo znieważyć 
wysłannika angielskiego, i że pograniczni pod­
dani angielscy nżalają się na napaści od Bu- 
tańczyków. Dotąd jed n ak  jeszcze nie ma o t e m 
dokładuych wiadomości.

R zym . W podanej wczoraj korespondencji 
z Paryża streszczone są główne zarzuty prze­
ciw encyklice, jak ie  w poważnych pismach znaj­
dujemy. Tu jeszcze podamy odpowiedź, podaną 
od la France, tern ważniejszą, że odpowiada nie 
rozumowaniem, które choćby najloiezniejsze i 
najsłuszniejsze, jeszcze da się zbijać z różnych 
stauowisk, ale faktem, uznanym przez poprze­
dników Piusa IX  i niego samego. Jedną tylko 
jeszcze dodamy nw agę: że gdyby duchowień­
stwo postępowało wedle zdań encykliki, nie 
miałoby ani praw a ani też czoła zasiadać w 
parlamentach, i musiałoby złożoną na konstytu­
cję przysięgę lub przyrzeczenie, ja k  w sejmach 
i Radzie państwa Austrji, cofuąć na zawsze.

Ln France pisze : „Wobec potępionych w Rzy­
mie propozycji, których zupełuy spis dziś ogła­
szamy, oraz doktryny zaprzeczającej bezwzglę­
dnej niezawisłości społeczeństwa cywilnego w 
sprawach świeckich, od supremacji papieżów, 
zamieszczamy d e k l a r a c j ę  d u c h o w i e ń ­
s t w a  f r a n c u z k i e g o .

D eklaracja ta  z 1682 roku, proklamowana 
jako  prawo państwa, rozporządzeniem króla z 
d. 23. m arca 1862, i jak o  prawo cesarstwa de­
kretem z d. 25. lutego 1810 r., opiewa:

Art. 1. Że Piotr święty i jego następcy, 
namiestnicy Jer. Chr., i że cały naw et kościół, o- 
trzym ali od Boga władzę jedynie w rzeczach 
duchownych i dotyczących zbawienia, a bynaj­
mniej nie w rzeczach świeckich i cywilnych, te ­
go nas naucza sam J. Chr. m ówiąc, że Króle­
stwo jego nie je s t z tego świata, i w innem 
miejscu, że należy oddać cesarzowi co je s t ce 
sarskiego, a eo Boskiego B ogu; tym więc sposo­
bem nie może być w niczem zmieniona lub za­
chwiana nauka apostoła Paw ła św iętego; „Nie­
chaj każdy będzie uległy władzom w yższym ; 
gdyż nie ma władzy któraby nie pochodziła od 
B o g a , i on to postanawia te, które są na ziemi; 
ten więc kto się opiera władzom, opiera się 
rozkazowi Boga.“ Oświadczam y więe w nastę­
pstwie, że królowie i monarchowie nie podlega­
ją  Żadnej w ła d zy  kościelnej , e. roikanu 
w rzeczach  świeckich ; że nie mogą być sk ła­
dani z tronu ani bezpośrednio, ani pośrednio 
przez władzę zwierzchników kościoła; że ich 
poddani nie mogą być uwolnieni od nległości 
i posłuszeństwa jak ie  im winni, ani zwoluieni 
od przysięgi wierności i że ta doktryna, po­
trzebna dla spokojności publicznej, nie umiej 
korzystna dla kośeioła ja k  dla państw, powin­
na być niewzruszenie wykonywana, jako zgodna  
ż słowem Bożem , tradycją ojców świętych i 
przykładam i św ię tych .

Art. 2. Że zupełuość władzy, ja k ą  święta 
Stolica apostolska i następcy P iotra świętego, 
namiestnicy Jezusa Chrystusa m ają nad sp ra ­
wami duehownemi, je s t taka, że pomimo to de- 
k re ta  świętego koncylium oekumenicznego kon- 
stancjeńskiego, zaw arte w posiedzeniach 4 i 6, 
zatwierdzone przez św iętą stolicę aposto lską, 
potwierdzone w praktyce przez cały kościół i 
papieżów rzym skich , i zachowywane religijnie 
po wszystkie czasy przez kościół gallikański, 
pozostają w swej mocy i powadze, i że kościół 
francuski nie pochwala zdania tych, którzy po­
w stają na te d e k re ta , albo którzy je  osłabiają, 
mówiąc , że ich powaga nie jest należycie nsta- 
loną, i że nie są wcale zatwierdzone, albo że 
dotyczą jedynie czasów szyzmy.

‘ Art. 3. Że tym sposobem sprawowanie wła­
dzy apostolskiej powinno być uregulowane po­
dług kanonów natchnionych z Ducha Bożego, 
a uświęconych powszechnem poszanowaniem; 
że przepisy, obyczaje i ustawy przyjęte w K ró­
lestwie i w kościele galikaóskim, powinny mieć 
swą moc i pow agę, a zw yezaje naszych ojców 
pozostają n iew zruszone; że jes t nawet rzeczą 
wielkości świętej stoliey apostolskiej, iżby p ra­
wa i zwyczaje za zgodą tej szanownej stolicy 
i kościoła, istniały niezmiennie.

Art. 4. Jakkolwiek papież ma udział głó- 
wDy w kwestjach wiary, a dekreta jego  doty­
czą wszystkich kościołów i każdego kośeioła 
poszczególe, jednakże sąd jego nie je s t nieod­
mienny, zw łaszcza jeźli się nie wda w to kościół 
przez przyzwolenie."

Autorem powyższej deklaracji jes t najw ię­
kszy i najznakom itszy z biskupów Francji Bos- 
snet. Podpisaną ona została przez duchowień­
stwo nąjuczeńsze i najbardziej przychylne świę­
tej stolicy apostolskiej , jak ie  kiedykolwiek by­
ło. Było ono w dawnej Francji i pozostało w 
F rancji nowej, prawem państwa. Było ono aż 
do 1789 r. w ykładane we wszystkich kollegjach 
jezuitów. Było ono za restauracji i za rządu 
Ludwika Filipa bronione przez najznakomitszych 
i najpobożniejszych prałatów.

Akt, podpisany w 1826 r. przez 74 bisku­
pów i przedstawiony królowi Karolowi X, brzmi 
dosłownie: . . . .

„My, kardynałow ie, arcybiskupi i biskupi 
podpisani, poczytujemy się za zobowiązanych 
względem kró la , Francji, służby bożej, która 
nam jes t powierzoną, i prawdziwych interesów 
religji w rozmaitych państwach ehrześciaństwa, 
do oświadczenia, że potępiamy krzyw dzące na­
zwy, jakiem i usiłowano napiętnować maksymy

i pamięć naszych poprzedników w episkopacie; 
że pozostajemy niezwruszenie przywiązanymi 
do doktryny ta k ie j, jaką nam uni przekazali o 
prawach monarszych i o ich uiezawisłości zu- 
pełuej i absolutnej, w rzeczach świeckich od 
potęgi, bądź b ezp o śred n ie j“! bądź pośredniej 
wszelkiej władzy kościelnej." r ‘ -— 1

z ^dnia 3. stycznia 1864.

korespondencje (*azel) Narodowej !
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(B) Już od kilku dni miałem pod ręką en- 
cjk likę wraz z dodatkowym dokumentem, k tó­
ry nazyw ają „syliabus", wszelako nic wam o 
tern pisać nie śmiałem. Miałem na uwadze ra ­
dę przyjaciela, Antoniego Góreckiego, naszego 
ulubionego poety i pobożnego katolika, który 
wszelkie rozprawy, dotyczące wiary i kościoła, 
nazywał trudną operacją oka. Najmniejsze po­
tknięcie może wzroku pozbaw ić, najm niejszy 
błąd może zgubić. Dziś, po przejrzeniu eo zwo­
lennicy Rzymu i jego przeciwnicy mówią o tym 
niespodzianym, ważnym akcie, ledwie śmiem 
w ierzyć, że kościół w dziewiętnastym wieku 
mógł naganiać powszechnie w oświeceńszyeh 
państwaeh przyjętą zasadę swobody sumienia. 
Jak ą  wagę należy przypisyw ać do tego aktu ? 
Papież je s t nieomyluy, kiedy w zasadach wia­
ry w yrokuje na czele duchowieństwa, w powsze­
chny sobór zebranego. Encyklika, o której mo­
wa, jest skutkiem i wypływem narady włoskich 
kardynałów, owocem większości z kardynałem  
Antonellim, przeciwko .której mniejszość prote­
stuje. Syliabus nawet przez papieża niepod- 
pisany, jest dziełem zastarzałego, spleśniałego 
komitetu teologicznego. Nawet roztropniejsi, a 
przeto niebezpieczniejsi nltram ontanie są p rze­
konani, że ta  encyklika nie usłuży kościołowi. 
Mówią oni : „W idzicie jak i katolicyzm postęp 
nczynił, — dawniej p o t ę p i a n o ,  wyklinano ka- 
cerstwa i błędy, dziś je  n a g a u i a j  ą .“

ITuiiemy odróżnić zasadę w iary od h ierar­
chii, i błędy służebników urzędowego kościoła, 
nie osłabią naszej czci dla ewangelii i nauki 
h isto rji; ale najmocniej jesteśm y przekonani, że 
hierarchia kościelna potrzebuje radykalnej zm ia­
ny. Kiedy tak wzniosły umysł, jak  dzierżący 
ster kościoła, nie może przemódz kam arylli i 
musi podpisywać wbrew sercu swemu, wbrew 
wolt ciemne i zawsze miłości sprzeczne postano­
wienia, czegóż się można spodziewać po innych 
przewodnikach ? Ważna je s t dzisiejsza epoka. 
Szyzma się rozszerza. M aterjalna je j potęga 
tak nagle wzrasta, że Europa nie śmie nic po­
wiedzieć i patrzy obojętnie na wytępienie L i­
twy, zabór Kaukazn i zagarnięcie kilku milio­
nów sąsiadów. Kościół, oparty na ewangelii, 
mógł i powinien powagą swoją złemu tam ę po­
łożyć. Ale gdzie ta powaga, gdzie ta miłość? 

teu mugi, rnzwieKiy, spiesniałością cu
cbnący dokument z boleścią serca widzimy, do 
czego kardynał Antonelli doprowadził najśw ie­
tniejszą władzę, i czujemy, ezemby był kościół, 
gdyby jego h ierarchia odpowiadała przeznacze­
niu, jak ie  mu dał Zbawiciel.

Reforma hierarchii i sobór są koniecznie 
potrzebne. Kościół katolicki nie może na to po­
zwolić, aby go reprezentowali sami włoscy k a r­
dynałow ie.' P otrzeba u żyw ać do rady i służby 
kapłanów katolickich wszystkich państw ; po ­
trzeba dowieść, że nauka miłości nie obawia się 
ani światła, ani wolności.

Ci, których encyklika zasmuciła, wskazują 
na kardynała dA ndrea, przypominają, że on w 
tych dniach księcia Hum berta odwidził, i mó­
wią, że gdy ten liberalny kardynał zostanie p a ­
pieżem, wszystko się odmieni. Zdanie to albo 
obłudne, albo niedorzeczne. Czyż osobiste przy­
mioty obecnego papieża, Piusa IX., nie są ró ­
wnie zacne, błogosławione, ja k  cuoty kardyna­
ła d ’Andrea? Niemasz skarbów serca i umysłu, 
któreby nie spleśniały w chórze zgrzybiałych 
włoskich kardynałów . Nie papieża trzeba zm ie­
nić, ale kam aryllę, eo go więzi, kam aryilę, co 
w najważniejszej dla kościoła epoce, wtenczas 
kiedy szyzma broczy się we krwi, prześladuje, 
nie umie przemówić do serc m iłością i światłem, 
przyjm uje am basadora petersburgskiego i potę­
pia swobodę sumienia. Kto dba o tryum f kato ­
licyzmu, powinien nastaw ać o zwołanie soboru, 
o zwołanie najcnotliwszych kapłanów ze w szy­
stkich państw katolickich.

Nie bez powodu, nie bez gruntownego za­
stanowienia się protestowaliśmy przeciw w er­
bunkom księdza Semeneńki. Polscy bogobojni 
kapłani niczego się nie nauczą u włoskich 
kardynałów . Ci, co w chwili niebezpieczeń­
stw a i cierpienia podawali rękę patrjotycznym  
rabinom i ewangieliekim pastorom , ci więcej 
dla tryumfu religii katolickiej uczynili, aniżeli 
kardynał Antonelli i komitet teologiczny, eo z 
zastarzałych, spleśniałych pargaminów w ygrze­
bał zakazy, które do serc dzisiejszego św iata 
nie trafią.

Od tych ważnych, zasmucających uwag, 
przejdźm y do podrzędnych wiadomości z in­
n y c h  stron.

Nieraz zwracaliśmy uwagę waszą na po­
moc, ja k ą  system moskiewski znajduje u awan 
turników pruskich, co w Petersburgu szukali 
znaczenia i majątku. Mam list pana Gołowina, 
w którym zachęca nas, abyśm y się połączyli z 
wolnomyślnymi M oskalami, dla wypędzenia tej 
czerni co się zmieniła w piekielną kuźnię, co 
obsiadła najwyższe stanowiska i pochlebstwem, 
nienawiścią, dzikością, sieje w około siebie ru i­
nę i zniszczenie. W liście do mnie pisanym, po­
daje mi imiona najcelniejszych absolutyzmu b ar­
barzyńskiego służalców. Ta sprawiedliwa dla 
pruskich awanturników nienawiść, przejęła ser­
ca moskiewskich patrjotów  i odbiła się we krwi 
ich dzieci, ja k  tego dowodzi wypadek w szkole 
kadetów w Petersburgu.

W korpusie szkoły kadetów, paziów, w Pe­
tersburgu, w szkole, do której nie łatwo się do­

stać, gdzie tylko synowie najznakomitszych bo­
jarów  przypuszczeni, chciano zaprowadzić na„- 
kę niemieckiego języka . '„Jak to, pomyśleli so­
bie synowie, chcą nas uczyć tego języka, któ­
rym mówią uasi nieprzyjaciele, nieprzyjaciele 
naszych rodziców, awanturnicy, co kradną i gu­
bią Moskwę? na to pozwolić nie możemy. Gdy 
przyszedł profesor, zaczęli gwizdać, wrzeszczyć; 
ani mu mówić, ani naw et usiąść nie pozwolili. 
Ale nie tu koniec. Dwóch uczniów łagodniej­
szego charakteru, stało spokojnie. Chmara rzu­
ciła się na nieb, jako  na złych Moskali. Tak 
ich zbili, że jeden z nich umarł

Car skazał całą szkołę na areszt, ale na 
żądanie rodziców odwołał po trzech dniach ka 
rę. — Ile tu_w tych kilka „wierszach n a u s i! 
Co to za rz ąd , ja k a  to młodzież, iakie 
wyobrażenia, ja k a  sprawiedliw ość? Co to może 
się wyrodzić z tego chaosu! Jak ie posłannictwo 
dla duchownej władzy, coby poznała sw obo­
wiązek i godnie mu odpowiedziała! • '

W Moskwie schwytano i oddano pod sąd 
prostego mużyka, który się dopuścił siedmnastu ■ 
morderstw. Okazało się z wyprowadzonego 
śledztwa, że do tych zbrodni doprowadzało go 
pijaństwo. Jak  się temu dziwić, kiedy gl^wijym 
przychodem państw a są kabaki i sprzedaż wód­
ki ? Piuscy ekonomiści, na których się cąrat o- 
piera, nie umieli tego dochodu innym zastąpić. 
U pijają  się mużyki i bawią się zabijaniem. Jak 
szczęśliwe społeczeństwo pod taką  opieką!

*- Wiadomość .telegraficzna przynosi nam wa­
żną wiadomość. Cesarz anstrjaeki nie przyjął 
adresu arystokracji szlezwicko - holsztyńskiej. 
Żeby ocenić ten krok, trzeba sobie przypo­
mnieć, że w tym adresie stronnicy Frua mówili, 
iż dla bezpieczeństwa księztw życzyć należy, 
aby te do Prus były przyłączone. Cesarz au- 
strjaeki odrzucając ten adres, "odpycha zabor­
czo Prus zamiary. Czy to się spraw dzi? Witajf 
tu ten pierwszy krok niepodległy jako  pierwszy 
brzask ważniejszych wypadków!

K  i  u  il i h a ,
D sla ia J  daje p. 8K eK .paaov.sW i p ie rw si; koncert

na gitarze i wiolonczeli. Znakomity ten mistrz, najsłyoniej 
szy obecnie gitarzysta, powita po lóletniej nieby mości, 
podczas której w całej Europie zyskał sobie najchlubniejsljr 
rozgłos, dziś poraź pierwszy grą swą tutejszą publiczność, 
klóra niezawodnie pospieszy z swojej slrony z jaknajii 
cznlejszym udziałem.

tarn ina  a ł u n  M o c z o w a  udzieliła p. hrabiemu 
Mensdoiffowi prawo obywatelstwa honorowego- Na pismo 
burmistrza, uwiadamiające o tej uchwale, odpowiedział 
hr. Mensdorff osobnym listem.

Polacy powatańcy. Przed m am a dniami przywie­
ziono pociągiem bogumloskim z [trakowa do Wiednia 
trzech polskich powstańców pod eskortą. Na drugi dzień 
zaraz odstawiono ich za granicą monarchii auatrjackiej,

Proeea Polaków w B e rn ie . Jak wiadomo zanieśli 
skazani za wspieranie pow stanie przez sąd berneński Polacy 
wraz z prokuratorją rekura do drugiej instancji. Sąd wyż­
szy potwierdził wyrok instancji po większej części, uznał 
jednak pana Gerioka winnym zhiodni zaburzenia publicz­
nej spokojności i porządku i skazał go na I rok więzie­
nia. Pierwsza instancja skazała była, jak  wiadomo pana 
Gerinka tylko na 6 miesiący więzieoia. Wyrok na p, Ja­
neckiego, skazanego na 4 rriosięce więzienia, zaoatrzył 
sąd wyższy z przyczyny, że skazany jest eudzozlerocem, 
wydaleniem z państwa auslrjsckiego po odbyciu kary,

Z  F . BHKIU. tu otrzymaliśmy list od jednego z bawią 
cych tam wychodźców polskich, * którego wyjmujemy wia­
domość, że przy operze tamtejszej je s t pierwszym teno- 
rzystą p. N. Kamiński syn naszego Jsna Nepomueyna. Tau 
Kamiński jes t ulubieńcem publiczności frankfurckiej, ktń 
a wielbi jego talent i głos niepospolity. Przy tern zaś celuje 

w mimice. Ale bardziej niż znakomity talent i wawrzyny 
zdobyte na p..lu sztuki, zdobią p. K am ińskiego: serdeczne 
uczucie palrjolyzmu i udział dla rozbitków polskich, z 
którymi się w Frankfurcie spoiyka. Każdemu z nich nie. 
sie pomoc braterską, czy to radą czy Zasiłkiem materjal 
nym — a emigranci polscy m -ją w nim wybranego Men 
tora i dobrodzieja w łamaniu się z życiem na obcej ile- 
mi. Wieczór wilji Bożego narodzenia spędzili wygnańcy 
polscy w Frankfurcie u swego szlachetnego rodaka, który 
łamiąo się z nimi opłatkiem, miał da nicjy przemowę, ze- 
grzewającą do pracy i wytrwałości.

(X .) O Ium UBiee, d. 28. grudoia 18ee. (.Z ż y e i a  i u 
t e r n o w a n y c h  P o t a k o w . )  Donosiłem wam już po­
przednio o ochocie, z jaką nftsi internowani koledzy za 
brali się do nauki. Dziś podaję wam dalsze dzieje lego 
życia umysłowego, którem ratujemy się w naszym stanie 
od demoralizacji i zwątpienia. Założona w Telazu szkoła 
ioteroowanych mimo przeniesienia uaa do Ołomuńca nie 
przestała istnieć, lecz z tą odmiauą, że dotąd nie mogła 
się rozwioąć w publiczną, gdyż władze odmówiły s n u  
pozwolenia, a to na podstawie rozporządzenia berneńskie­
go namiestnictwa, które orzekło, że wszelkie zgromadze­
nia inlernowanyrh, czy to naukowe, czy literackie są w 
salach, lub na korytarzach zabronione.

Będąc głównym założycielem szkoły w Telazu mia­
łem najlepszą sposobnosć przypatrzyć się jej zbawiennym 
skutkom. Nietylko młodzi, ale podeszli ju r internowani 
rzucili się skwapliwie do nauki. Prao* 189 umysłowa pod- 
nios[, wszystkich i osłodziła niedolę. Kł dnie, izulerka 
i inne zdroiności, bez których B‘« Dl6dy nieobejdiie bez­
czynne życie, znikły, a zachowanie się internowanych sta­
ło się tsk wzorowem, ie  navvet urzędowy Icb nadzorca, 
p. k o m i s a r z  policji Ad<im’ wy a z il swe zadowolenie. Pod­
czas gdy jedoi “ cłlU d rud iy pracują jako czeladnicy 
U różnych rzemieślników tutejszych lub uczą się dopiero 
rzemiosła. Liczymy tu takich inleroowaoycb dwudziestu 
kilku.

jest nas tu około 60U. Każdy rad pracować, lecz nie- 
ma dostatecznej sposobności potemu. Godziłoby się , aby 
mieszkańcy a misnowieie rzemieślnicy ołomunieecy ze­
chcieli przyjmować więcej internowauych w naukę Każdy 
oliarowałby pracę swą bezpłatnie, sby tylko mieć sposo­
bność ćwiczenia się w jakiin zawodzie i s p ę d z i ć  pożyte­
cznie czas , który z tak nielitoa iwem lenistwem wlecze 
się dla obs!

Wczoraj d. 2. o g. 11 w nocy zmarła po długich cier­
pieniach hr. A g n ie szk a  M le ro w n , w 64 roku życia- 
Zwłoki zmarłej wywiezione będą jutro o 10 godzinie do 
grobu familijnego w Hadziechowie.
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Ostatnie wiadomości. —
P a r y ż  (1. 1 s t y c z n i a .  Drouin wysłał do 

francuzkiego posła w Rzymie, p. Sartiges, za 
żalenie przeciw encyklice Arcybiskup paryzki 
postanowił nie ogłaszać papiezkiej buli w dro 
dze kościelnej. Arcybiskup z Bordeaux przesłał 
komitetowi polskiemu znaczną kwotę pieniężną 
wraz z listem. Mac Mahoń bawi tu ciągle, w y­
jeżdża dopiero w połowie stycznia z instrukcjami 
do A fryki, gdzie wszystko wróży interwencję 
w Tunecie. M eksykańska legia cudzoziemska, 
złożona z austrjackiej, belgijskiej i francuzkiej 
dywizji, oddaną ma być pod komendę francuzką. 
Z Rzymu donoszą, że Sartiges zaprosił znanego 
ultramontanina Veuillota, aby się z nim układać. 
K ^ija  papiezka układa się znown z pruskim 
gabinetem o zaprowadzenie nuncjatury w Ber- 
iiniiffr

Z Paryża piszą do starej rren sy: „W yo­
brazicie sobie najlepiej usposobienie tutejsze 
wobec encykliki, jeżeli oię ."owiecie, że Consti- 
tntionnel podał już drugi a r ty k u ł  na rozkaz sa­
mego cesarza,, któremu się pierwszy nie  ̂ wydał 
dość energicznym. Książę Napoleon radził cesa 
rzowi, kazać encyklikę wydrukować jako  plakat 
i porozlepiać wszędzie. Cesarz odpowiedział, że 
to stać się może tylko przez Monitora, k tóry i 
tak przylepianym bywa po rogach ulic. W rzą­
dowych kołach nazywają encyklikę le dernier 
mot de Home, (ostatniem słowem Rzymu); k a ­
żda z 80 tez w yprow adza jed n ą  kompanię F ran ­
cuzów z Rzymu. Dnia 29. był poufny wieczo­
rek u cesarzowej ; byli na nim książę Metter- 
nich i baron Budberg.**

Między Północnemi Stanami a Anglią goto­
wały się zatargi, których całkiem dotąd jeszcze 
nie załagodzono. Na północ od tych Stanów le­
ży angielska kolonia Kanada, odgraniczona od 
nich długą linią ogromnych rzek i jezior. W tej 
kolonii zbierali się ochotnicy z Stanów Połu­
dniowymi i napadali z niej wzdłuż granicy, a 
mianowicie na jeziorze Erie, na obywateli Stanów 
Północnych, rabując i mordując. Na reklam ację 
Stanów Północnych stawiono tych napastników 
i korsarzy przed sądy kanadyjskie w Montreal i 
Toronto, ale uznano ich niewinnymi. W kongresie 
washingtońskim wniesiono obecnie rezolucje, na- 
ganiajace postępowanie Kanady, zalecające usta­
wienie armii na granicy k a n a d yjski ej z aż ądan i e

od rządu angielskiego wynagrodzenia zuszkody, 
statkom i majątkom obywateli Unii przez owych 
korsarzy” zrządzone. Rozjątrzenie przeciw Kana 
dzie jest ogromne. Komendant na granicy od 
Kanady, jenerał Dix, rozkazał, rozstrzelać napa 
stników, gdyby się na nowo zjawili, a W razie 
potrzeby ścigać ich aż na ziemi kanadyjskiej. 
New Y ork  ftmes woła, że K anada podała s it na 
punkt oparcia buntowniczym'Południowcom, nie 
może więc wymagać innego obchodzenia się jak 
z Stanami Południowemi. Tymczasem naczelny 
sędzia Kanady unieważnił wyrok sędziów w Mont 
real i Toronto i nakazał na nowo uwięzić owych 
poprzód uniewinnionych, a rząd kanadyjski k a ­
zał sobie przesłać akta i sędziów zapewne usu­
nie z urzędu.

" Najnowsze wiadomości z Nowego Jorku d- 
18. grudnia donoszą jednak że Łiukoln unie­
ważnił proklam ację jenerała  Dixa.

Według tych samych doniesień, jenerai unioni- 
stów, Shex’man, nie zdobył jeszcze Savannah, ale 
o dwa tygodnie pierwej niż. zamierzał, dotarł 
do morza od tej strony.

W Prusiech przygotowywać się ma formal­
ny szturm adresowy ■ na rzecz aneksji księztw 

_Zaelbiańskich. Piszą o tern z Berlina do Presse: 
Gorliwi zwolennicy pana Bism arka bardzo mało 

m ają szkrupułów w załatwieniu kwestji księztw 
Zaelbiańskich. Przygotowują właśnie szturm a- 
dresowy w całym kraju. Adresy m ają być bez­
pośrednio wręczone królowi.’ Z Pomorza nade­
słano już jeden — znajdujemy w nim słowa: „„Po­
łączenie księztw z Prusam i pod wojskowym, 
morskim i dyplomatycznym względem — to naj­
mniejsza nagroda, której się nasze państwo jako 
owoeu w o j u j  domagać może i domagać musi. 
Ale obawiamy się prawie, że nawet taki skutek 
nie zadowolni prawdziwie interesów całych Nie- 

Nie możemy w sprawie" szlezwicko-holmiec.
sztyńskiej żadnej innej drogi wynaleźć — ja k  
tylko wszystkie trzy księztwa w ręku króla pru­
skiego, połączone z pruską m onarckją pod ber­
łem wspaniałych Hohenzollerów.“

„Nie w ydaje się nam zbytecznem zapisać 
zdanie, jak ie  dem okratyczna berlińska Yolksztg. 
głosi o prawdopodobnym skutku obecnych ban- 
dlowo-politycznych układów między A ustrją a 
Prusami. VolsIa>zeitung pisze: „Austrjaekie dzien­
niki uw ażają za potrzebne podnieść, że pana 
Hocka przyjmowano tu „bardzo grzecznie11. Czy 
spodziewano się w Wiedniu czegoś przeciwnego? 
Albo też czy wnioskują ztąd nieudanie się ope-

rac-yj pana Hocka? Reguła, według której tom 
grzeczniej przyjm uje się ludzi, * których próśb 
spćWi) ,n>e chcem y, powinnaby przecież być 
z jia n T V  Wiedniu!? .

r , Jeźli nie mylą wskazówki ir „ pisze N. ty.
t to nie ma co wątpić, że rząd austrjacki 

skłania się do udarem nienia anneksji księztw 
przez Prusy. M-imo to nie reczylmyśmy, czyli 
ta  ochota długo p o trw a"  Zaufanie w zbawien- 
ność pruskiego przym ierza dla Austrji przebyło 
dotychczas z wy ciężko wszystkie próby, a nie 
jest to jedno i to samo, sprzeciwiać się w dro­
dze dyplomatycznej pruskim dążeniom anneksyj- 
nym a w chwili stanowczej stawić im bądź co 
bądź czoło. Niechaj zaś nasz gabinet bez złu­
dzenia zważy, że potrzeba bardzo energicznych 
czynów, aby z berlińskiego gabinetu wypędzić 
djabła a n n e k s y jn e g o k tó ry  go opętał. *Nikt 
nam me weźmie za złe, że po doświadczeniach 
najnowszych skeptycznie patrzym y na zapędy 
austrjaekiego gabinetu do antipruskiej polityki.1*

Po zebraniu się Izby niższej, co nastąpi d. 
9. b. ttu*"ma dr. Miihlfeld zaiuterpelować rząd, 
jak  się tenże zachpwać myśli wobec encykliki.

Nadchodzą powoli doniesienia o sposobie 
w jak i wydobyto podpisy na ostatnią pożyczkę 
moskiewską. T ak piszą z Petersburga d. 27. z. 
m. do dzienników niemieckich: „A więc 1151/ ,  
milionów! Oto i calusieńki rezultat subskrypcji 
na nową pożyczkę loteryjną — jest to świade­
ctwo ubóstwa i upomnienie pod niejednym wzglę­
dem. Kto czytał reklam y Norda, jakoby  już 
przed otwarciem subskrypcji podpisano 300 mi­
lionów (na 100 mil.) i samo jedno miasto Mo­
skwa 93 milionów ofiarowało, temu wyjawiony 
dzisiaj rezultat w yda się tem niepomyślniejszy, 
ile że wiadom o, iż w pierwszych dniach sub­
skrypcji wielu popadło w łapkę i spodziew ając 
się znacznej redukcji, |trzy  i czierykroć więcej 
podpisali, niż właściwie uheidi złożyć. Nie brakło 
i presji moralnej. T ak np. istniejący dopiero 
od pięciu tygodni bank handlowy, którego k a­
pitał wpłacony wynosi dotąd tylko dwa milio­
ny, podpisał jeden milion, mimo, że słusznie do­
wodzono, że krok ten sprzeczny jest z celem 
banku i żadnej mu nie przyniesie korzyści. 
Członka rady zawiadow czej, jedynego /  który 
się z tem odezwał, przegłosowano, ośw iadcza­
jąc, że już sam a „przyzwoitość** w ym aga u- 
działu banku w przedsiębiorstwie narodowem. 
Słychać ~ n aw e t, że już w ostatniej chwi­

li '.^mknięcie subskrypcji, kilku firm bankier­
skich z p. Stieglitzem na czele, podpisało 50 
milionów. Jeśli to prawda, tó ciekawa rzec* pod 
jakiemi warunkam i. Jeszcze jedna uwaga : oto 
pożyczka ta uchwaloną i wykonaną została bez 
przyzwolenia petersburgskiej Rad) państwa 
W dotyczącym ukazie czytam tylko że wysłu­
chano w tej sprawie, zdania,w yższego komitetu 
finansowego. Dopiero kilka miesięcy icrnu jak  
Rada państwa objawiła, ” że / sprzeciwia się 
wszelkim loterjom i premiom nawet w przed­
siębiorstwach prywatnych.“ —

O świeżej deportacji Czerkieso*. donoszą z 
Kustendżi, że mimo prośby tureckiego komisa­
rza, aby od 13. listopada, z powodu zwykłych 
w tym czasie burz na Czarnem morzu, władze 
moskiewskie nie pozwoliły emigrować Czerkie- 
som; przy transportowano znowu JIO.OOO tych
nieszczęśliwych do Noworossyjska '  Admiralicja 
turecka w ysłała więc po nich 5 fregat, a mo­
skiewski jenerał Babicz dał słowo, : że o tych. 
którzyby nie mogli być zabrani, będzie miał 
staranie na koszt^ Turcji Mimo to jednak, jak  
donoszą późniejsze wiadomości, rozkazano bie­
dnym Czerkiesom ruszać z ziemi moskiewskiej, 
inaczej bowiem będą na wybrzeżach porzuceni, 
bez żadnej pomocy, choćby ginęli.

Telegramy Gazet} Narodowej.
P aryż 3. stycznia. Monitor urzędo­

wy donosi , iż minister sprawiedliwości 
rozesłał okólnik, datowany 1. stycznia do 
arcybiskupów i biskupów francuskich, za­
kazujący ogłoszenia pierwszej części en­
cykliki, również jak  i dokumentu, poczy­
nającego się od słów: Syllabus complelens 
i t, d. (Wyliczenie 80 punktów błędów 
p. r.) Jedno i drugie nie może być dru­
kowane i w instrukcjach, które ' biskupi 
czy to przy ogłoszeniu jubileuszu czy z 
innego powodu wystosują do swych wier­
nych. Minister wzywa przytem biskupów, 
aby polecili duchowieństwu wstrzymania 
się od wszelkich mów, któreby mogły spo­
wodować interpretacje, ubolewania ^odne.

G z ęśe  n r z ę d o w d .
— Ministerstwo sprawiedliwości mianowa­

ło prokuratora państwa w Przemyślu, radzcę 
sądu krajowogo Wincentego D a n k a  proku­
ratorem państwa we Lwowie.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Stan papierowej monety zdawkowej 
bed4C»j w °bi©gu Z końcem listopada 1864 
bflo w obiegu papierowej monety zdawko­
wej za 4,160.670 zlr#

S ta ty s ty k *  e g z e k o e y j p o d a tk o w y c h . 
Podług wykazów urzędowych cyfra egzekucji 
pierwszego i drugiego stopnia za zaległości 
podatków w pięciolntniein przecięciu wyno­
siła : W Niższej Austrji (bez W iednia) egze­
kucji wojskowych 66.600, aekwestracyj 7.400, 
w Wyższej Austrji 9.800—20U; w Salzbur- 
skiem 2.900 -150; w Styrji 216.00U—18.700; 
w  Karynlji 23.500—3.300; w Krainie 49.300— 
35.900; na Wybrzeżu (bet Tryestu) 88:200— 
.1,900; w Czechach 121.700—10.500; Mora­
wie 30.800—1400; na Szlązku 5.400—300; w 
Galicji wschodniej 110.000—103.000; w Gall- 
cii zachodniej 88.500—21.700; na Bukowinie 
37.400—9.100; na Węgrzech 1,796.900—896300; 
w Wojewodynie 115.000—50.800; w Chorwa­
cji i Slawoni 64.600—17.200; w Siedmiogro­
dzie 178 400-43.300; ogółem egzekucji po- 
„ylkowyoh 3,055.600, aekwestracyj ifanlowań 
1,054.150.

W  sp ra w ie  g o i- ię ln ia n e j, której rozstrzy­
g n i ę c i e  bodaj w częsei na korzyść producen­
tów g o s p o d a r c z y c h  zależy teraz od zbiorowe­
go wystąpienia tycbze i od przekonującej in­
terwencji towarzystw gospodarcZu-rolniczycL. 
Umieszczamy następujący list od tego samego 
korespondenta, co w zeszłym tygodniu.

Z  p o d  T a rn o p o la  1. stycznia. Wiado­
mo powszechnie, iż isluiejąey podatek od 
spirytusu, gdy go zaprowadzano, miał na celu 
osiągnąć równe opodatkowania wszystkich 
producentów spirytusu, powtóre ulżenie kon­
troli tak dla producentów przykrej, i tańszą 
dla rządu administrację. Tak powiedział w 
p r o j e k c i e  do prawa na pierwszej kadencji 
Bady państwa, p . minister finansów, przytem
z a p e w n i ł  jak, najao| en0jej fjbę, że nie ma na 
cełu podwy*s**n'» podatku gorzelnianego, 
lecz tylko równe teg o żp o d a tk u  na wszyst­
kich producentów rozo łan ie . Zwolennicy tej 
zmiany podatko -J . . .  b,e popierali przy­
jęcie rządowego Rr0J ebktu’d z. teBo samag„ sta­
nowiska większosc Izby dała się przekonać, 
prawo zostało przyjęt«- 6 ° podJlk‘iwanie
"d . .M .r jw  " V X " a . r K r *  “u.y.kany a y i r y y  Pa® .
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okazało się, ze żaden z tych celów ni 
osiągniętym, żo maszynki miernie*8 *UF 
nie są nieomylne, że równego opodatkO" 
nie osiągnięto, że kontrolę musiano zaprow 
dzie daleko przykrzejszą jak  dawniejsza. 
szta administracji rządowej powiększyły s,6 
tak w samym obwodzie finansowym tarnopoę 
skłm, do którego należy obwód tarnopolski 
i czortkowski, było przy dawoym podatku od 
zacierów II . komisariatów, po zaprowadzeniu 
zaś podatku od spirytusu i maszynek mierni­
czych, musiano liczbę, tychże pomnożyć o o- 
śmiu i j es* *era* *9 komisarjatów. Lecz to 
osiągnięto, czego nie Zamierzano, to jest, pod­
niesienie i to bardzo znaczne podatku, zaraz 
bowiem w pierwszym roku po zaprowadze­
niu podatku^ od spirytusu, pomimo że było 
gorzelni mniej w _ ruchu o 4.372, wprawdzie 
po większej części mniejszych, —podatek go­
rzelniany, który wynosił w roku administra­
cyjnym 1862. 13,658.073 złr. aw ., podniósł 
się do 15,625.119 złr. a. w., wzrósł zatem o 
1 966 446 złr. w. a. Zaraz w pierwszym roku 
najwięcej dotkniętą była tym podatkiem Ga­
licja. osobliwie wschodnia, Galicja wschodnia 
zapłaciła w roku 1861 podatku gorzelnianego

2,460.998 złr. w. a., w ruku 1862. 2,863.895 
złr, w. a., w roku zaś 1863 po zaprowadze­
niu nowego opodatkowania spirytpsu 3,812 504, 
a zatem 1.351.506 złr. w. a. więcej niż w rl
1861 a 948.609 złr. w. a. więcej jak w roku 
1862. Galicja zachodnia Lsptacila w roku 1863 
podatku od spirytusu 653.651 zlr. w. a. t. j. 
więcej uiż w roku 1861 o 262.828 złr. w. a., 
a więcej niż w roku 1862 o IO0 O4O zlr. wa. 
a przecież w roku 1863 było w Galicji wscho­
dniej gorzelni w ruchu mniej o 39, niż w
1862 roku, a w Galicji zachodniej mniej o 10. 
Zatem pomimo, że w Galicji w roku 1883 
b y ł o  gorzelni mniej w ruchu o 49 i to sa­
mych dużych, podatek podniósł się przy opła­
cie od spirytusu o 1.053.649 w resztę we 
wszystkich krajach monarchji podniósł się 
tylko o 912.796 złr. w. a.

Lecz tak być musiało, straciliśmy bowiem 
opuszczenie 15'/,, od podatku przy ugodach, 
powtóre zysk jaki mieliśmy, zacierając przy 
taniości produktów prócz kartofel, żyto, psze­
nicę, a częścią i kukurudzę, które to produk- 
ta jak wiadomo więcej od kartofli dają spi­
rytusu, a zyskaliśmy tylko podniesienie w 
stopie podatkowej, które to podwyższenie już 
przy zacierach kartoflowych bez opuszczenia 
1 5 ° przy ugodach wynosi 38“ nad dawny 
podatek od zacierów. Przy wielkim urodzaju 
kartofel w latach 1882 i 1863, przy niemo­
żności zreformowania na jeden raz gospodar­
stwa, gdy jak wiadomo wszystkie bez wyjąt­
ku gorzelnie w Galicji są gospodarskie, mu­
sieli właściciele gorzelń pomimo strat wiel; 
kich, nie mogąc swoich produktów inaczej 
zużyć, takowe pędzić, w tym roku zaś kiedy 
kartofle częścią zgniłe, częścią nie wykopane 
i zamarzte, ledwie połowa gorzelni w naszej 
okolicy jest w ruchu i to przy znacznie jmniej -
szonych warslatach.

Jako środek ratowania gorzeloictwa, któ­
re jest w upadku podaje wydział Rady pań­
stwa opuszczenie z podatku .liniejącego 15° A 
pan baron Uiese Slalburg premię na wywóz 
spirytusu za granicę. Pan baron żąda prócz 
zwrotu całkowitego podatku przy wywozie 
spirytusu za granicę jeszcze 7‘/iV» podatku 
za ubytek w mierze i gradusie, utrzymując, 
iż taki ubytek musj być przy wywozie, gdzie 
jak wiadomo, maszynki miernicze) dopóki się 
nie popsują) mierzą akuratnie, spirytus zaś 
tak w objętości swej jak i gradusie pomniej­
sza się już w magazynie, potem przy trans­
porcie, nakoniec przy destylowaniu, konie­
cznie potrzebnym do transportowania spirytu­
su za granicę. Ubytek ten zupełnie nie jest 
wysoko położony. Lecz wódka nigdzie nie 
płynie z warstatu wprost do gardła konsumen­
ta, każdy producent spirytusu ma taki ubytek, 
wszędzie zlewa się naprzód do magazynu, 
wszędzie musi być później transportowaną a 
na konsumeję musi być dystylowaną. Jeżeli 
gtusznem jest zwrot 71/, % od produktu przy 
wywozie za granicę, równie slusznem jest, *by 
len zwrot dostawali wszyscy producenci spi­
rytusu. Na tej zasadzie słuszność oznaczenia 
premii na wywóz za granicę — nie da się u- 
dowodnić. Pan baron Riese-Stallburg utrzy­
muj* przytem, że produkcja spirytusu jest 
więksia w monarchii, niż konsumeja, ze ta 
okoliczność odbiera podatkowi charaktor po­
datku konsumeyjnego, że teraz producent pła­
ci często nawet całkowity podatek, bez mo­
żności Uzyskania zwrotu przy sprzedaży spi­
rytusu, gdyz przy wielkiej konkurencji sprze- 
dają®yc >̂ kuPuJąay Stanowi sam wysokość ce. 
ny tegoż produktu, bez względu ile produkt 
koSltowal producenta. Utrzymuje zatem pan 
h ron że trzeba wyznaczyć premium na wy- 

At aby lym sposobem wywóz spirytusu w 
T in skonsumować się nie dającego ułatwić, 

4 tfcnwi *aa od sPirytusu charakter puda- 
R. i n*mncyjn«g° przywrócić'; jednak pan 
tku konsu. utjowi,dnif. że aktualnie w

-KB nadprodukcja istnieje, równie też 
monaren p remium na wywóz spiry-
r « d",r“ i i w .  -  “ ■“ <**lus u  * e  a n i r v t u s u «  oznaczone—producenta, 
kfóry zwyMe nie jest kapitalistą .na równi
pisU w ić mogło z kapitalistą kupującym ten 

p rodukty  gtar(^  kt(Jry t#n wniosek w Izbie
popierał, był szczerszym, wyzna otwarcie ze 
popiera wniosek li w interesie gorzelni Cze­

sk ich  i m oraw sk ich .  Z resz tą  zdaje  mi s ię  ze 
p o se ł  Dietl tak  k a teg o ry czn ie  u d o w o d n i ł ,  że  
p re m ie  na w yw óz  sp i ry tu su  aus t r jaek ieg o  za 
grADicę n ie  m o g ą  ra to w ać  gorze ln ic tw a  od  u- 
p a d k u ,  że  w lym  w z g lę d z ie  nic w ięce j  p r z y ­
taczać  n ie  p o t r z e b u ję .  P ro je k t  w y d z ia łu  o- 
puszczen i*  15% od dzis ie jszego p o d a tk u  cho­
ciaż n ie  u w aża m  za rad y k a ln e  le k a r s tw o  p r z e ­
ciw u p a d k o w i  gorze ln ic tw a ,  j e d n a k  Uważam 
len p ro je k t  w zasadz ie  za s łuszny  i chw ilo ­
w e m u  po łożen iu  o d p o w ie d n i .  P o d a te k  od 
sp i ry tu su  tak j a k  j e s t  dziś pob ieżny ,  nie jes t  
po d a tk iem  od p rodukc j i ,  p o d a te k  zaś od p ro ­
d ukc j i  aby by t  s łu sznym , m u s i  być albo b a r ­
dzo m aty  atbo zastosowany^ do w artośc i  m ie j ­
scow ej p ro d u k tó w ;  nie  m oże  być  rze c z ą  s ł u ­
szną  żehy  p ro d u c e n t  p łac i ł  od p r o d u k c j i  w ia ­
dra s p i ry tu su  Da 80 T ra lies  5.76 cni . w. a w 
T arnopo lsk iem , gdzie  była cena  w iad ra  apiry-  
tu su  od 9 .5 0 — 10 zł., w ro k u  zeszłym , ró w n ie  
też nie j e s t  s łu sz n ą  rzeczą ,  ab y  tyle  op łacał  
p ro d u c e n t  w Morawie gdzie  była  w ró w nym  
czasie cena  w iad ra  okow ily  14— 15 zł. Aby 
ten  p o d a te k  u zyska ł  c h a i a k te r  p o d a tk u  knn- 
su m c y jn e g o  n ie  w ys ta rczy  54 cnt.  j a k o  pre-  
miuin na  w yw óz  od w iadrs  o k o w i ty ;  po trze-  
baby tak u rządz ić  o p o d a tk o w a n ie ,  »by nie 
p r o d u c e n t  op łacał  podatek  od s p i ry tu su ,  i to 
j a k  te raz  nim jeszcze  sp iry tus  sp ro d u k o w a -  
nym  zostanie , lecz aby go o p ła c a ł  k u p u ją c y  
p r z y  o d b ie ra n iu  sp i ry tu su  od p ro d u cen ta .  
Tyle m am  p rzec iw  d z is ie jszem u  p o d a tk o w i  
od  sp i ry tu su ,  p rzy tem  je s z c z e  i to zamilczeć 
n iep o d o b n a ,  że zap ro w ad zen ie  m aszynek  m ie r ­
n iczych dało p o w ód  do  znacznej  def raudac j i ,  
ogrom nej  dem ora l izac j ' ;  n ie jed n eg o  uczc iw e­
go w łaścic ie la  gorze ln i  tej  krizis pod a tk o w e j  
nie m ogącego  w y trzy m ać ,  p rzy m u si ło  do w y ­
d z ie rżaw ien ia  swoje j gorze ln i  , zw ycza jn ie  z 
do d a tk iem  p ro d u k tó w  za b ezce n ,  na re sz c ie  
dato  pow ód do p ro c e só w  m iędzy  W y s .  r z ą ­
dem  a p ę d ząc y m i  g o rze ln ie  o sum y  zaslra-  
sza jąco w ielk ie ,  k i lka ,  k i lkanaśc ie  ty s ięc y  i 
w ięce j  zł . Z d a je  mi s ię  za tem, że  sys tem  i- 
s in ie jący  o p o d a tk o w a n ia  j e s t  o są d zo n y m . W 
n in ie jsze j  kam pani i  gorzeln iczej  o rg an a  r z ą ­
dow e,  p rzyna jm nie j  U nas ,  s t a ra ją  s ię  w s z ę ­
dzie  w y ru g o w a ć  m aszynki  m ie r n ic z e ;  g o rz e l ­
nie  z a c ie ra ją  ns ugodę  ; p rzy zw o l ić  p ę d z e ­
nie gorzelni  na u g o d ę  na  p o rę  2-miesięc.zną,  
ma p raw o  finansowa dy rek c ja  pow ia to w a ;  o 
dalsze pozw o len ie  s la rać  s ię  t r zeb a  w mini- 
s te r ju m  finansów.
‘ Zdaniem zatem mojem trzeba wyznać szcze­
rze, że opodatkowanie gotowego spirytusu u 
nas jest niemożliwe, że dla naszego kraju, 
gdy na ten rok zupełna zmiana systematu o- 
podatkowania jr s t  już niemożliwą, życzeniem 
jes t naszem, aby Bada państwa zelżenie 15*^ 
od podatku na len rok jaS najprędzej przy­
jęła, zaś wydziałowi poleciła, aby tenże wy­
pracował projekt opodatkowania gorzelń od 
zacierów. Jakie modyfikacje okazały się po­
trzebne po zrobiouem irzechletniem doświad­
czeniu, gdy się płaci podatek od golowego 
spirytusu w dawnym podatku, i czy jakie się 
okazały  w tym względzie oswiecic mogą Ra­
dę państwa praktyczni gorzelnicy, których 
dosyć tam zasiada. Zresztą takich wydział z 
kraju wezwać może, Prusy mogą nam słu­
żyć za przykład, Prusy mają równie jak Au- 
alrja gorzelnie po większej części gospodar­
skie, w Prusiech istnieje podatek od zacie­
rów i dobrze im się z lym dzieje. Przyjmij­
my w zasadzie system pruski.

W tej chwili otrzymałem 0<i*. Yar. 
z dnia 30. grudnia, w- której wyczytałem , iź 
spekulanci wiedeńscy zamyślają wnieść do 
Rady państwa prośbę o zatrzymanie istnieją­
cej stopy podatkowej od spirytusu, o wyzna­
czenie premiów na wywóz okowity, to mnie 
powoduje do dodania iż korespondencja, któ­
rą niniejszem odsyłam mieści tylko w stre­
szczeniu zdanie moje, i że obszerniejszy me- 
morjat zamyślam przesłać do wydziału Rady 
państwa, tyle tylko dziś jeszcze dodać muszę, 
że podzielam zupełnie zdanie Gaz, Nar., iż 
naznaczenie premium na wywóz nkowily za 
granicę nie sprawi żadnej ulgi ani Galicji ani 
Bukowinie ani Siedmiogrodowi, jeże li zarazem 
podatek od spirytusu nie zostanie zmniejszo­
nym, w takim razie równie jak i te raz , bę­
dąc przymuszeni sprzedawać wódki naprzód, 
będziemy wyzyskiwani przez spekulantów, a

wiadomo wszystkim jak niemiłosiernie obcho- 
d tą  się oni z jy m i, których w swe_ ręcę do- 
staną.

L w ó w  2. alycznia. Ukowita spadla co­
kolwiek w cenie , zawsze jednak przed ro ­
gatkami możoa w mniejszych partjach przę­
dąc garniec 31grad. po 90—92 c. w. a
- — Dorn komisowy Niewiadomski et Se- 

metkowski we Lwowie, potrzebuje 30 du 60 
cetoarów anyżu płaskiego, i będzie płacił w 
lym i przyszłym tygodniu 11 do 14 zł. w. a. 
za cetnar.

W ro c ła w  30. grudnia. ( C e n y . )  Dowóz 
słaby, a to co dowożą wznieca większą uwa­
gę kupców Szczególnie koniczyna czerwona, 
nasiona olejne i bób. Notowsno dziś; szefel 
(14 garncy polskich) pszenicy białej starej 
6 0 — 73, n o w e j  5 6 — 6 4 , i i l t o j s t a r a j  5 8 — 6 8 , 
nowej 49—56, zrośniętej 44—48; żyta 37—40( 
jęczmienia tegorocznego 28—37, O w s a  23-27 , 
gror.hn 56—68, łubinu 50—75, bobu 70—85 
sgr. (1 sg r.= 5  c. w. a ), worek 150fnt. brut­
to siemienia lnianego 150—190, rzepaku zi­
mowego 180- 22o, tatowego 150—185 sgr.; 
cetnar (cłowy -^89 fnt. wagi wied.) nasienia 
koniczu czerwonegp ordynaryjnego 12'/j — 
13*/,, średniego 14—15’/,, przedniego 16'/, 
11*/,, bardto przedniego 18—19 tal. (1 tal. 
pruski=1.57 w. a. bez ażia.) Koniczyna ma 
do podwyżki pewną tendencję. W przeciągu 
miesiąca gatunek przedni i najprzedniejszy 
poszedł o I tał. na cetoarze w górę.

W ie d e ń  3J. grudnia N a fta . Doniesie­
nia z Tryestu o znacznym tamże rozwoju han­
dlu olejem skalnym rozumie się dalmatyńskim 
i chorwackim, tak dalece, że spekulanci tam­
tejsi myślą już o konkurencji z naftą galicyj­
ską. Na przeszkodzie stoją im tylko ceny 
przewozu na kolei południowej, które ją  po­
drażają na targowicy wiedeńskiej, tak ii ga- 
lioyjska jest gorą. Z b o ie . Na dzisiejszej giet- 
dzie niespore rob.Ono interesa. Ceny pozo- 
staiy prawie ze same, z wyjątkiem, że owies 
w pośledniejszym gatunku spadł o kilka cen­
tów. Notujemy; mierzyca pszenicy 88fnt. 3.25 
do 3.40, żyta 81 fnt. 2 40—2.50, jęczmienia 
72fnt. 2.25—2.30, owsa AOfnt. 1.65, 4fnt, 1.28 
kukurudzy 1.70, Mąka z młynów parowych: 
cetnar pszennej grysikowej i cesarskiej nr. 0 
10—10 76, piekarskiej ur. I. 9 —10 zł., mun- 
towej nr. II. 7 25—8. bułkowej nr. 111. 5 do 
6 zł., bułkowej^ nr. IV. 4.25—6, poślednej nr. 
V. 3.25—4.25; żytnej przedniej nr. 0 5,50 do 
6 zł., białej nr. I. 4.50—5.50, ciemnej n r .  11. 
3.25—4.50 Bydło rz e ź n e . Przypędzono z 
Węgier 806, z Galicji 615, z niemieckich 
prowincyj 691, razem 2.172 sztuk w o ł ó w .  
Sprzedano na prowincję 390, nie sprzedanych 
pozostało 50 sztuk. Reszta poszła na użytek 
Wiednia. Waga szacunkowa 410—620 fntw. 
za sztukę, ce„a 117.50—154.50. Za cetnar wy­
padało 20—25 zlr

U pnd lośel. W Wiednia dnia 30 grudnia 
zawiesiła wypłaty firma Auton Striberny han­
del żelaza z hamerni ; Heinrich Griensteidl 
kawiarz.

— Przegląd miesięczny słnnn cal
k a sy  o szezęd . S t a n  c z y u n y ;  Gotowizna- 
80145 złr 63 '/, cnt. Papiery pifldioane ifl nie- 
ulegsjące kufsowt i płatne za okazaniem 

- J l  h ż mell,egaj§ce kursowi z ter- 
tninem najdłuższym sześciu miesięcy 371 000
z łr ~8(!Cnn V 0) 8t>r*edaJu0 po kursie 345.671 
fnne • ~  .Zast*wy i kw oty udzie-
lone na papiery i monety z terminem naj-

?°  dn! 302*072 W eksle, któ-
te rmtna nie nadeszły, z terminem naj-

ższym 90 dm 105.500 zlr. Pożyczki hipo-
Qz' emskie 1,757.605 złr. 89 c., b) miej- 

akie 707.088 złr . g c>)_  razen, 2,494.694 złr. 
od cnt. Rachunek różnych oaób i drobne na- 
lezytości i niedobory (dopełnienie) I 194 złr - 
17 cnt. Zapasy (sprzęty i druki) 3.368 zlr. 
86 cnt. Prowizje zaległe u stron 13.243 złr- 
95 cnt.

S t a n  b i e r n y :  W kładki na kaj9Śeczk,: 
było z końcem zeszłego mieaięca 3,253-68r złr. 
38 kr., w b. m, włożyło 681 stron 45.331 złr. 
19 kr., w b. m. wypłacono 538 stronom 
67.433 złr. 17 kr. — przewyżkn zwróceń 
22.101 z ł r .  98 k r . —  3,231.583 złr. 40 kr. Naro­
sły •/, niepodnieś. 61.122 złr. 25 cnt. —

3,292.705 sir. 6 i  cnt. Fundusz rezertyowy 
251 203 złr 90 cnt Fundusz em erytury dla 
urzędników i sług Zakłada 90.872 z ł r . 2 cnt. 
Zakłady publiczne na rachunkach oiągłych 
mają 21.106 złr. 82 kr. Prow izje pobrane 
ns rok przyszły 28.183 złr. 63 cnt. R achu­
nek różnych o sób : kw oty nadesłane do roz­
liczenia (dopełnienie) 5.896 złr. 28 cnt. Zysk 
czysty, po uskutecznionem zamknięciu ra­
chunków roku 1864 27.734 złr. 40V, cnt.

Ogóły więc: 3,717.702)złr. 70*', kr., -  
3,717.702 zł. 70l/, c .  Odjąwszy sumę mniejszą 
od większej; przewyżka surowa stanu czyn­
nego, stanowiąca fnndusz do rozliczenia się 
w końcu roku ze stronami z należnych im 
ptowizyj, niemniej do pokrycia strat 1 zy­
sków — złr. — cnt.

Od dyrekcji gaiic. kasy oszczędności.
  Lw ów  dnia 31. g rudnia 18G4.'

Naddyrektor n D yrektor
Lashoweki. 8. Krawczi/kiewlc*,

P o c ią g i M  k o le i ż e la z n e j.
O d ch o d ź , : !Za Lwowa do Krakowa o 

godz. 20 miu. wieczór i 5 godtina 10 miD. i  
rana. Z Krakowa do Wiednia 7 godz. z rana 
3 godz. 30 min. po południu; do Wrocławia, 
do Ostrawy i przez Bngumin (Oderberg) do 
Prus i do Warszawy 8 godz. z rana; do Lwo- 
wa 10 godz. 30 min. z rAna i 8 godz. 30 m. 
d o  południu; do Wieliczki 11. godz. z rana. 
Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 min. z ra­
na, 8 g. 30 m. wieczorem._ Z Ostrawy od 
Krakowa 11 godz. z rana.

Przychodzą: Bo Lwowa z Krakowa 8 
godz. 32 m. i  rana, 9 g. 40 m. wieczorem. 
Do Krakowa z Wiednia 9 g* 45 m. z rana, 7 
g, 45 m. wieczorem; z Wrocławia 9. g. 46 
m. z rana, 5 g. -20 m. wieczorem; z Warsza­
wy 9 g, 45 m. z rana ; z Ostrawy na Bogu- 
min (Oderberg) z Prus 5 g. 27 m. po połu­
dniu; ze Lirowa 6 g. 15 m. z rana, 2 godz- 
54 m. po południu ; z Wieliczki 6 godz. 20 
min, wieczorem*

Przyjechali d. 1. s t y c z n i a .
P p .  Hr. Dzieduszyeki K. z NieslucbowS, 

Vivier J .  z Wysoeka, Łodyóski H. z Milslyna, 
Malczewski S. z Cześnik.

Pp. Br. Doliniański S. z Doliniao, Rylski 
E. z Ostrowa, Torostewicz M. z Połlwy.

W yjechali d. 1. stycznia.
Pp. Hr. Baworowski W. do R0P.czI e!ęj2|.

góry, hr. Kalinowski W. do Bakowiec, 
zabiłowscy F. i L. do Zameczka, -Łączy'
I. do Baliatycz, Chojecki M- ,‘1° J^hanz J 3o 
Wiśniewski T. do Krystyoopois, 5ch 
Stryja, Petrowicz F. do W oloitko«a

K u r s  l w o T t k 1’ !
z dnta 2. styczni*. 

Dukat holenderski

£»•■ p®Pler0* r  ■

Pnłvczk* n«odow a. 
lZ %  kolei ie l .  gzi.

j?*J3 Ząd ■»
w /aT w. a.

*k cł fcl- \ t
5 41 5 45
5 43 5 48
9 42 9 54
1 81 1 83
1 46 1 49
1 73 1 74

72,87 73 50
76 49 77 32
72 87 73 48
79 38 80 13

224 83 227 33

T e leg ra fo w an y  k u r s  w ie d e ń sk i, W- A 
z dni* 2 . stycznia. j gl.jet

Oblig. długu pftńs. 5°/, za 100 gi. ia V 
Pożyczka L ir 1854 5°/* *• MO gł m k.
Lojy  z r. 1860 ...............................
Akcje banku sarod. za 1000 gl.
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.
London 10 funt szterlingów 
Dukaty cesarskie sztuka . .
S ehtc za 100 zh w *. . . •

71 75
79 90 
94 45 

780 — 
174 50 
115 25 

5 48 
114 75
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RZADZCA dób r, w których tak  ! 
go„podai.3two agri.no- 

miczob jakc też enou  bydła, koni, owiec 
i t .  d ., wzorowi* pro radzi e chcący uniknąć 
żywiołów usiłujących wpiynąć na jego nie­
skazitelny charakter, zdecydow ałby dę z 
wiobiig a wg posadę . zmienić. '(a  ;£śka we 
wezwanie po aJreag A . B  p o t t  . eet. T a r-  
A opol Vr k s l t ,  irk  p a n a  T  C stlllk , od­
powie osobiście lub listownie. 6 1—2

B A L D R IA łf AMONIAKU
Pana P ierlo t aptekarza w Pa.y#u Przy ulicy 

M^zarine nr, 10- 
(V a lA ria n a t(  d A m n s o n la ą " * .)

Specyticzry  środek przeciw w szetk iu  cier­
pieniom ze słabości nerwów.

Liczne i najpomyśljtejLze saatk i, dozna­
ne z nżycia tego środka w szpitalach pary- 
zkich, spowodowały paryzkg Akndemię Me- 
dyczng do uznauia : 'tw ierdzenia jeg i sku­
t e c z n e j .  Przyjemniejszego .m : kn i skuteoz- 
n ien ty  jak  sama roślina tsuldrann, środek 
ten* jesl najdzielniejszem lekarstwem na ne- 
wralgie, epilepsje c z jl i  choiobę św. Waleń- 
Lego hy pochondrjg, bysterje, kadnk, bezsen­
ność i  g .eny , długie aporozywe gorgczki 
i w sżel-.e cierpieniu nenrow e jaKiegokolwick 
rodzaju. B aldijan Amoniaki przygotow any 
w cer. terapeutycznym  -?yłączm e,Jest płynem 
krystaliczny i brunatne; barwy. Każdy f  lak u j 
saw ierajgcy 100 gra-ów , opatrzony jest ety kie- 
tg  i podpisem wynalazcy L  iss^ać można : r r|3 
Lwowie w aptece p. Z . R jk c v a ,  w W arsza­
w ę  w składzie m aterjałów  apteczi ycb pana 
Gallego; w K iakow ie w aptoce p. Brunona Mt- 
czyńskiego. C e n a  i  z l. 0 0  c., a a  o p ak o - 
w -n ic  8 0  c e n tó w    145 ( d - IZ )

Zasobny, -od wielu lat zalzczyoany
SK Ł A D  Z E G A R Ó W

M . HERZA. n s a r m i ł t r z a  w W ię d n i j ,  
S te fa n s p la tz . Zw e ilh o ff  N r. 6 . p o le ­
ca  %, jr .e lk im  w y b o rz e  y iz e lk ie  g a -  
tu r k i  d o b . z t  . / s i e w a n y c h  z e g a ró w  

po c e n a c h  n a s tę p u ją c y c h :

£<“-Z c g a rk i k ie s z o n k o w e  
n e w sk ie .

od zti. i wyie] 
11

C y lin n ry  a ro b rn e  - 
n a  4 k a m ie n ie  . 
a b n  g am i z t j t e m i  . 
xe i p r ę t y n ą  le p s z a  
n a  8 k *  n ie u i  . . . .  
a  p o d w ó jn ą  n a k ry w k ą  - 
o b  tow a  w  d /b r y m  g a tu n k u  . 

a n k r y  s c e b r n e  ni 13 k a m ie n i 
x p o d w ó jn ą  n ak r}  r k ą  
W le p s z y m  ( i , u a k u  z g ru b s z ą  

n a k ry w k ą  . . . .  
a r g l - l s k l e  z s z k ie łk ie m  k r y s z tN

13
1
15
15 
20
16 
18

2-2
26
22
36
30
28
40
40
9.
30
48
50

o b o zo w a  
R e m o n to  r_ S a r o n o t to  
C y lin d ry  z ło te  p ró b y  3 n a  j8 k a m ie n i  

d a m s k ie  n a  4 i 8 k a m ie n i
z e m a l ią  i d  n e n ta m i 

D iu c s k is  a r o  le t ty  n a  8 ' in i j i i e n i  '  
w ta ń sz y m  g a tu n k u  u m a lio w a n e  

A Ukry z (o t n a  13 k a m ie ń ,  
z z ło tą  n a k ry w k ą  
x p o d w ó jn ą  n a k ry w k ą  
w  le p sz y m  g a tu n k u  p o  60. I0 ( 80 100 

R e m o n to i /  z ło te  . . • o d  150 „
B u d z ik i | o z ł r .  3, i  z e g a re  n p u  i t r .  7- 
W ie lk i sklnd zegarów z w a h a d ła m i 
1198 własnego wyrobu 4—lii
z e g a ry  z w a h a d ła m i do  n a c ią g a n ia

c j  8 d u ł  . . . - . do  z ł r .  16, 2<i. 2 -2.
d o  b ic ia  */« i g o d z in  . ,, „  32. 35.
.. . ■/,, ’/ t  j  g o d z in  . ,, , ,  50. 55. 00.

R e g u la to ry  m iea i »xi e z  s e k u n d . „  .. 28, 30. 3S.
N a p ra w k i w y k o n u ją  s ię  uo  s a i m n ie j .  
Z a m ie js c o w e  z le c e n ia  za  p r z e s ł a n i a ł g o t ó w '  i 

lu b  p rz e k a z e m  b ę d ą  n a j ry o h łe j u s k u te c z n ia n e .  Z e ­
g a ry  p rz y jm u ją  »>« t a k i e  w z a m ia n .

- i i  k  a  jJ  >  o s
w miasteczku Toustem, w cyrku­
le Tarnopolskim, Składająca się z 
pola morgów 82 ornego, ogrodu 
fruktowego, warzywnego objęto­
ści kilku morgow, przyteiu dom 
mieszkalny murowany; budynki 
gospodarcze wszystkie w dobrym 
stanie— jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Bliższej wiadomości zasią- 
gnąe można we Lwowie pod 1. 
51 miast# na II. piętrze, lub w 
miejscu u właściciela 1207 S - 3

ud osk on alon a
SZCZOTECZKA do ZĘBÓW

Dra LA.URENTIUS w Paryżu 
zwana Elektryczna.

Szczoteczki te zsstę- 
pajg  wszelkie substancja 
alkaliczne i gryzące; uiiy. 
wają się n« sucho bez 
pros ku i bez wszelkich 
płynów. Użycie ich cią­
głe i stałe przyw raca moc 
i nuwc życie zębom. W  
przeciągu tr-ecn  dni spę­
dzają najgrubszy otad na 

zębach, k tó re  tJzy b k n ją  białość i owietną 
emalię jakie miały w dwudziestu latach ty ­
cia. K o rd ja l  D ra  L a O M f im  uzupełoia 
działanie tych izezoteczek i używa się w 
w ypadkach próchnienia zębów i słabości 
dziąseł. '  -

Sprzedają się we Lwowie u ZY G M U N ­
TA R U K E R A  apt. jiod Srebrnym orłem, 
w  składzie materjałów aptecznych p. Mrozo­
wskiego w Wars ».w.'e, w aptekach pp. (Jhro- 
ścickiego w Wilnie i Brunona Miczyriskiego 
w K rs k J s ie .  1008 8- 0

Cena 2 złr. 60 centów, z opakowaniem 
2 złr. b0 centów.________________

BÓB B0YVlAU L A F E C i m
Je s t to  S y r o p  ro ś lin n y , e /.y g ieząey  

k r e w  b e z  m e r k a r ju s ia .  Leczy oddziedzi- 
czoną ostrość krw i, oczyszcza ciało z żółoi 

zepsutych humorów, je s t bard o skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silny/p >i0 j e . 
Ariach w cza»ie porodu, uporczywych lisza­
jach , wyrzutach syfilistycznych , świerżbie 
zadawnionej , reumatyzmie , wysypce u ko. 
biet, w wiekn krytycznego przejścia, nabrzmie­
nia gruczołów , chorobach zaraźliw ych no- 
wyoh lub zadawnionych, bardzo uporczy­
w ych. 1144 3 —24.

Dostać można w W arszawie w składach 
materjałów aptecznych pp. J . Mrozowskiego 
i Gallego, jak  również u p p .  Sokołowskiego, 
Grodowskiego, K. Lilpoppa, Centęrschnera 
i Spółki; w Lublininie u pp. M azurkiew icza; 
W areskiego; w W ilnie u p. (Jhrościekiego; 
w Kijowie u apt. N ecze; w Krab wie u p. 
Molędzińskiego i we L w o w ie  o Z . R C K E B A  

Skład główny w Paryżu przy ulicy Ri- 
eber Nr. 12 u p. Giraudeau de St. Geryais. 
C e n a  4  i i ,  z  u p a k o w a n ie m  4 c l . Z i  k r .

W Drohojowie Łymna0̂
w ie  i o z fś c io - i W Y P L iZ E D A # mebli, 
Sprzętów uarzędzi gcipoda c z y c b ,  koni for- 
csldkieh, źrebiąt, krów i jałowniku. Kupu­
jący  zechcą się zgłosić osobiście lub listo ­
wnie dc Z a rz ą d u  d ó b r  D ro h o jo w a .

> 1214 6i—6 ' - i

aAMA

Jes t to nieoce­
niony środek pro- 

.  ^  sty  i tan i, a nie-
V  4 a  zawodny przeciw

O ,  raii.T ifii n ą ja p o r e z y w
" ^ s z y j  z a tw a r-  

Id zen io m . śókci- 
.„ a m n le n ia  i  o- 
l l ą j k a ,  / a p r l * ,  
jn ia  k is z e k , b o ­
le ś c io m  i -  lt)d 
k a , w y rz u to m  

j  n aak ó rn y m .re a -  
m a ty z m o m , po- 

,  ____  d n g rz e , b ra k o -

aeCAD¥IN,a«iJi— -J. J S J S S g a jt
w  w ie k a  k ry ty c o z Ł c g o  p rz e jś c ia  ■ w  o- 
g ń le  p ra c e -w  w s z e lk im  a lab u śc io m  z
n ie c z y s to śc i k r w i  i s e  p s o ty  eh b n m o ró w  
p o c b o Jz ą c y m . W tych ostalaich słabo- 
Zciach są one szczególniej zalecane. Dostać, 
meżna w W arszawie u pp G illa  i Mrozo- 
WLKiego, i w aptekach w W ilnie n . Chrości- 
ckiego, w t Lwowie n R C K E R a  i A. BER- 
LINERA dawniej Lanerego a w Krakwie | 
Brunona Miezyoskiego. , 1006 (10—0)

Cena: 1 złr. 25 c., duże pudełko 2 z ł r . 20 
cent. za opakowanie 10 centów.

Nowo wynaleziona w. k, wyłącznie 
uprzywilejowana

p o łysk u jąca  P asm  do m ebli
i p ow ozów

E. Wa'lwiiza w Wiednia.
i. r t>

Zwracąmy uw jgę szanownej Publiczno­
ści na tew. nowy środen, z .zezy eony dla 
swej praktycznej użyteczności wyłącznym 
przywilejem , i pozw n im , sobie dodać, iż 
3-  pomocą toj Pasty może ka idy  w sposób 
baroso prosty i uadz.eyczij tam nadró po­
łysk  wjzelkin. sprzętom  czy to polerow a­
nym czy pokostc oranym, jako to : meblom, 
powozom, wyotawum sklepowym, taolicom 
firmowym i t. d., tam zsś gdzie skutkiem 
czasu starł się zupełJie, przywrócić go w 
pierwotnym pięknym '  lśniącym blasku. 
Zarazem cbroni ta  Pasta sprzęty wy- 
stawiooe na wpływ _ Błouca lu t gorąca oJ 
niem iijgo paczenia się lub pękania tak  rwa 
nego forniru.

Cena małej i;zkatuiki . 1 złr. — c.
„ większej szkatułki mo­

gącej w i  su ... zyc na umeblowa­
nie wielkiego p jko ju  . . 1 n 50

t  flaszeezka tynktury . B — 25 „
1 szkatułka połyskującej Pa­

sty  do powozów łatwo schną- 
c“j i nie przepuszczającej wil­
goci, doyUtecz'<a na kilka p o ­
wozów ......................................  1 „ 5u B

Za opakowanie . , , — „ 20
Dostać możoa we Lwowie w «.łtecc 

Z . R a e k e rb . 1166 3—6

^Iwiadomieuie fotograficzoe.
P  T  Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż cenę fotogra 

fii m je j  na 3 zlr. 50 ct, w. a. od tuzina zniżyłem — a nie posuwając się do tej zaruzu- 
m irłości, ty u . be^wzglęJnie w yrzekł, iż iść mogę w zawody z nijshw i.iejszem i europej- 
skiemi fotografami, polecam aię ty lko  łaskawym Względom, u ocenienie maj pracy zosta­
wiam Szanownej Publiczności z tern zapewrieniem, iż poczytam sobie za najmilszy obowią­
zek do jkuratnośei w wykonaniu, wszelkich środków  nżyć. któreby Szanownej Publiczności 
zupełne zadowolnieme, mnie zas Jej względy przyniosły.

P i j a n o w s k i ,
fo to g ra f  w.» I  tyo.wie no  H a lle k ie j  u licy  p . 1. 4 5 6  \  w  d u o iu  |>«dl K e lle rm a n u .

------------------------------------* 7 ' - 2
D la  pp. F o to g ra fó w .

RJsiaJ»jąi większą ilość aparatów  .'otograficznych, mogę odstąpić co następuje 
obJekty4v J t  Iow y  za cenę 80 zlr. w. a-, o b je k ty w  S c a l o w y  za 40 złr w. a., k a m e r ę  
prak tyczny  kons'rikcii z dwurna matfowemi tzybami do przesuwania na dwie wizytowe 
karty ze ctatiwem, — N a m io t najnowszej konntiukcji p. Krammera w W iedniu, używany 

przy zdjęciu widoków, nagrobków , umarłvcb i t d. — f cn i 50 złr. w. a.
Szale, (Juwety i inne przybory  do fotografii są po jak  najumiarkowańszych cenach.

  ; — ------------     Z.------ —------  ,--- ---------------

S B  f \  NASIONA PASTEWNI r  ?
oraz i inne gospodarskie nasiona własuej produkcji z ro k u  1864 są 

do sprzedania w Loszniowie

mogą

T y m o te u sz  korzec po . . . . .  30 złr.
K -.n k o ln ica  Korzec po . . . . 20 „
R n js g ra s s  mieszany na guzony i łąki) korze< po . . 22 ,
B a ra k i  pastewne różowe lub żółte Brunszwiekie garniec po — „
B a ra k i  pastewne białe H ollenderskie garnieo po  . . -  „
B a r a k i  p a s tę» ue w k«'iU gatunkach mieszane garniec po — *
P n s te r a n k  pastewny olbrzymi garniec do . . . . — .
P a s te r n a k  paitewny k iąg ły  z w ysp , Jersey  ga-niee po .

Obydwa gatunki pasternaku znoszą naćęższe mrozy 
dzenia przezimować w gruncie i na wiosnę dopiero być wykopywane, 

M arcb ew  pastewna angielska czerwona, garniec po . 2 „
M a re u c w  pastewna angielska biała, garniec po . . . 1 „
M arch ew  pastew na franenzk* z Vugezów czerw ona, k ró tka^  gruba,

p łytszym  gruntem się kom entująca garniec pc _ . . 2 złr
R a ta b a g o  (bruaiew  żółta szw edzka) Kwarta po .
U n r b a t  yj cetnaiow e pastewne, p . kw aterek  po . . _.j J
1 to u o p ie  ehniskie olbrzymie garniec po . . ... ,
L e r  -.merykański najlepszy a w łókno, garniec po 
M a lw a  c z tr ra  (nasienie), garnirc n i
M ak  siwy lub biały olhrzyn i, kw aterka po 
Groch karłow y rychlik bardzo wczesny, kw arta po 
G och cytrynowy — groch kiólew shi kw rrta  po .
Groch szparagowy czerwono kw itnący, kw arta po 
Gioeh majowy, kw arta po . . .
S a ła ta  vi najlepszych gatunkach mieszana półkwate ik po 
R z o d k ie w k a  w najlepszych gatunkach mieszana półkw aterek po 
B o b ik  mały k< ński. korzec po . . •
K a i toflt brazylijskie z kilku rozmnożone, korzeo po.

— cut

.  80 .. 
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W orek korcowy i 
tów po 4 cnt.

4 1 - 3 Poczta Mikulińce
IGNACY Z A B I E L S K I ,

w Łuszuiowie.

C. k. n p n y w . k ra jow a  F ab ryk a  L ik ierów  K azim ie­
rza hr. tyroh ojow sk iego  w  B o lau ow icach

u rząd z iła  u mnie

SKŁAD KOMISOWA SWYCH WYROBOW,
k tó re  pu cenach fab rycznych  sprzedaję.

N a s z c z e g ó ln ie js z ą  u w a g ą  z a s łu g u je  
Rt»z 1 8 N r 3  którego flaszka kw aitow a tylko 70 cu t. k o sz tu je .

F. W .  K R Ó L IK O W SK I,
hundel tow arów  Korzennych p rzy  u licy Szerokiej pod  1. 8 04 '/i

1215 5 - 6
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0 cnt. w. a . ,  mniejszy stoóuwnie mniej. Opakowanie mniejszych pakię. 
od garuca. Przesełka pocztą prócz opakowania 10 cnt. od przesyłki.

S t a w n a  a n g i e l s k a  g u m i e l a s i y c z n a

tłustość na skóry
(Patent Indian Ruber G resse ol ĄA illiam W riglesrrorth et ( on p. in London.)

Już ud kilku lat je s t znaną jako najlepszy środek di konserwowania skór; tłu 
stość ta  wsiąknąw szy w pory skóry, zastyga w nich i u tr . m^je tym  SDOSobpm skórę 
ciągle wilgotną, miękką, giętką i nieprzem akalną — do obuwia, chomontów i powozów 
skórą obitych nżyta, może" być policzoną do pierwszego w ri aiazki w tym rodzaju.

Przytem  zwraca się uwagę S. P . u» tą  okoiicznoso, że tłu itością tą  na tarte  obuwia, 
mianowicie polski*! b u 'y  t rzemienie wszelkiego rodzaju, rabierają niezwykłej trwałości.

Główny skład na całą Galicję w e  L W O W IE  W handlr, B O N IF A C E G O  S T IL ­
L E R A . Także dostać można u pp. J .  K le  "na W . K ró lik o w s k ie g o , K le in a  w d o w y  i 
G e b h a rd ta  K e ro la  S c h a b a th a  i A. M ań k o w sk ie g o , w K ra k o w ie  u J . Jahna, * A ;e- 
ąz o w le  t. ] S ihaitera i P . Jaśkiewicza, w J a r o s ła w ia  u braci Jankiewiczów, w P rz e m y ­
ś la  u Gajdeczki, w S a m b o rc e  u J. Riedla, w B ;» ,e ia a a c b  a E Moerla, w C z e rn lo w - 
e a c h  u E  Schallego, w S a le s7 .czy k ach  u J .  K odrębskiego, w 1 ’a ro o p o lo  u A. Mora- 
wetza, w S ta n is ła w o w ie  n W. Ma ewskiego i n br*oi Czuczawów, w S t r y j a  n Batsci i 
w B o czao zn  u J. K odrębskiego i Kercla, w T a r n o w ie  u J. Jahna, w ló l k w i  u A 
Mańkowskiego. 973 (21—48)

D n ia  p a s z k a  o ry g in a ln a  k o s z tu je  1 z lr . 5  een t.
M a i-  „ , -  6 J  -

I BtAWATN.Y H A N D E L

Poleca swói obficie zaopatrzony, hadel towaiow bła- 
watnych i płócien, nicmuiej zwraca uwa^ę na jedyny 

Lkład komisowy
P ł ó c i e n  i b i e l i z n }  s t o ł u  w ej

z fab ryk i 1'. i A . kteinców ,
które tc zewsrąd za najlepez' nznano, po cenach stalyth fa 
bryczn}th, jaktteż wszd6> dr leg > handlu naieżą^e iowary, 

po znanych nizkici cenach pulecn. * "
1203 6 -  6 , * .

S iS IA I 3 M  T  /  IM A~'l 0 1 Z  . '  ̂  Q 0  d

CES. KRÓL. [TRZYW IL.

T rc js le ń sk ie  T ow arzystw o  zabezp ieczen ia
pod firmą

ASSICOKAZIOm filNIBALI
najw iększy austrjaeki zakład zabezpieczenia 

posiadający fundusz poręczający pzreazło 20 luilionów złr. wal ausir.
przyjm uje zab ezp ieczen ia  przeciw  —

8zko)loni u ^ n iu w y m  budynków wszelkiegu rod*,9,iu, f a lry k ,  AAUłOŁJ 11 j 
rekw izytów  i zasobów, składów towarowych, byd ła , sprzętów rol­
niczych, ziemiopłodów, mebli, sprzętów domowych i ruchomości 
wszelkiego rodzaju ;' i

szk o d o m  e le m e n ta rn y m  przy przesełkach wodą i lądem; 
szk o d o m  g ra d o b ic ie  ziemiopłodów wszelkiego rodzaju;

udzigja również
ZABEZPIECZENIA NA ZY C IE "L IT )Z K IE  w w s z e l k i c h  d o m y ś l  

n y c h  i m o ż e b n y c h ,  k o m b i n a c j a c h ,  jako  to na; 
k a p i ta ły  lub r e n ty  płacić się m ające po śmierci zabezpieczonego tegoi. 

spadKobie^com, prawonabywcom, iCcsjonarzom lub osobom z góry , 
oznaczonym ; ,

ta k ie ż  uiszczać się m ające zabezpieczonemu, jeźli takowy pew ną ilość 
lat przeżyje, do której to kategorji także tyle dobroczynne z a b e z ­
p i e c z e n i a  p o s a g o w e  i s t o w a r z y s z e n i a  w z a j e m n y c h  
w y p o s a ż e ń  d z i e c i  należą; -i - j - -- t

re n ty  d o ży w o tn ie  dla jednej lub kJ,ku osob i t. p.
Życzącym sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach 

uorganizowanym z a k ł a d z i e ,  ktoren od początku swego istnienia r z e ­
telną zawsze czynnością i najw iększą akuratnością w w ypłacaniu szkód , 
wyszczególnił się, tenże oświadcza się z gotowością przyjmowań ia wn-i. 
skć w do zabezpieczeń z zapewnieniem możliwych ułatwień i najniższych 
premiów, równie ja k  i wszelkie inne akredytow ane ząkłady zabezpieczeń.

B ió ro  J e n e ra ln e j  A jencji w ę  L w o w ie  p rzy  u licy  N iższej K a ­
ro la  L u d w ik a  p od  I. 1321/ , .  861 15—20
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Z pierwszym stycznia 1865 r. rozpocznie się .p ię tnasty  rok istnienia 

D ziennika Literackiego. -
Pismo to wyrhodzić będzie w przyszłym  roku pod tąz sam ą redakcją 

i w tych samych rozmiarach co dawniej, to je s t dwa arkusze in 4to tygo­
dniowo co wtorek i piąteK, a oprócz, tego co tydzień jeden arkusz in 8vp 
D o d a t k u ,  zawierającego powieści, pamiętniki, opisy podróży td.

Również tak  ja k  dawniej co miesiąc wychodzić będą ryciny< mód, z tą 
różnicą, że teraz opis mód dodawać się będzie osobno.

W racając do dawniejszego trybu w ydaw ania, wprowadzimy zmian) 
potrzebne. Od 1. stycznia rozpocznie się nowy szereg Z a p i s k ó w  l i t e r a  
c k i c h ,  tegoż samego co dawniej pióra. Oprócz tego znowu h i s t o r y c z n e j  
i k r y t y c z n e j  c z ę ś c i  tak ja k  dawniej poświęci redakcja szczegóm iejs/ą 
troskliwość, uzyskawszy pomoc znanych pisarzów w tym  zawód?,ie.

Cena prenumeraty pozostaje dawniejsza, mianowicie:
Z D o d a tk iem  p o w ie śc io w y m  z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą :  roezry e J2 złr. 

50 ct. — półrocznie 6 złr. 30 ct, — kwartalnie 3 złr. 20 ct.
Z D o d a tk iem  p o w ieśc io w y u t w m ie jsc u : rocznie 10 z łr-40 c t .—  poł 

rocznie 5 złr. 20 ct. — kw artalnie 2 złr. 60 centów.
Bez D o d a tk u  p o w ie śc io w e g o  ł  p rz e s y łk ą  p o c z to w a : rocznie 10 

złr. 50 ct. — półrocznie 5 złr. 30 et. — kwartalnie 2 złr. 70 ct.
Bez D o d a tk u  p o w ie śc io w e g o  w m ie js c u : rocznie 8 złr. 40 ct. — pół­

rocznie 4 złr. 20 ct. — kwartalnie 2 złr. 10 ct. — miesięcznie 70 ct.
O p isy  m ó d  z ry c in a m i:  rocznie 2 złr. — półrocznie t złr. — kw ar­

talnie 50 centów.
Upraszam y 6 w tzesne nadsyłanie przedpłaty, aby można przysposobić aaresy 
zastosować się w  oznaczeniu wielkości nak‘a J u .  -

Z dawniejszych lat kumpletnych egzemplarzy opraw nych; kOaztujo rocznik po 
6 złr. — Z bieżącego roku po 8 złr. w. a. ■** 1 I22 t 4—6

s im su  » ł w H M * « » » s » w » H K f c ł » s
n  Upoważniony przez Wydzmł finansowy - - -- ^

H Wigierskiego Towarzystwa Kredytowego K
5  ziemskiego w Peszcie §

d o  p o ś r e d n i c z e n i a  w n e g o c j a c j i

n Listów zastawnych węgierskich, u
3 ^  zawiadamiam niniejszem interesowaną Publiczność, iż przyjąwgzy ko- 
?§  m i s o w ą  s p r z e d a ż  tychże listów zastawnych n a  c a ł ą  G a l i ć i ą ,  *4 

jestem w możności odstępywania onyeb po kursie najtańszym. M
5 ^  LISTY ZASTAWNE W ĘG IERSK IE, przynoszące rocznie f t  

po 5 ‘/ i  procentu od nominalnej wartości, i mające być w przeciągu 
w  341/!  lat przez losowanie w pełnej swej wartości u m o rz o n e ,  czynią 

według obecnego kursu (84‘/a za jOO) czystej rocznej rent? przeszłe 
^  6 1/, Dr o centa

Zważywszy, iż przy tak  znacznem p r o c e n t o w a n i a  uę tychże h- 
n  s t ó w  zastawnych, kapitał w nieb lokowany ma ^ ' ‘„ójne i prawIe, 

potrójne na dobrach ziemskich fundowane brapifczonstwo hipoteczne,
•m gdy prócz tego z powodu dwą rary  do ro-kn °d 3vwającego się loso­

wania tych fiatów, zastawnych, można już n& kapitale samym zyskać 
ja k  teraz przeszło piętnaście p r o c e n t  widocznem jest, i i  obecnie 
nie masz w obiegu prawic żadnego iDae£0 papieru publicznego, któ 
ryby p r zy b ez p ie cze ń s tw ie  h ip o teczn em  tyle dla kapitalistów 

r> przedstawiał korz, ńci.
w  C a łk o w itą  w a i-to sć  k u p o n ó w , bez wszelkiego potrąceLia na 
^  podatek rządowy lub jakiebądź koszta, w y p ła c a m  w  m ym  b a n k u
6 j w  ^ r a bow ie , gdzie tąM e i wylosowane listy zastawne wymienia- 
3% nemi być mogą, równie jak  listy ciągnień do przejrzenia interesów. -

nych są gotowe. 1072 6 -6rL A ntoni H oelzcl w Krakowie.
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